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PEŁNOMOCNICTWA
gwarancja sprawności rządzenia w okresie

bezsejmowym.
Wię ksz oś ć  s e j m o w a  uchwal i ła  u s t a ­

wę,  d a ją c ą  Głowie  P a ń s t w a  p e ł n o m o c ­
n i c two  w y d a w a n i a  d e k r e t ó w  n a  okres  
b e z s e j m o w y .

Nie po raz p ie rwszy  po d  ko n ie c  zi­
m o w e j  sesj i  b u d ż e t o w e j  z a p a d a  t aka  
u ch w a ła .  Nie  jes t  z a t e m  udz ie l en ie  p e ł ­
n o m o c n i c t w  n o w y m  e k s p e r y m e n t e m .  
R o z p o r z ą d z a m y  też  l icznemi  dośw iad -  
c z e n ia m i  z o s ta tn ic h  lat. Te  d o ś w i a d ­
czen ia  wykaza ły  po ży te czno ść  p e ł n o ­
m ocn ic tw ,  s twierdz iły,  że p a ń s t w o  i 
s p o łe c z e ń s tw o  n a  nich ty lko  zyskuje .

D a w n o  już  m in ę ły  czasy,  k iedy  lu d ­
nośc i  p a ń s t w a  w m a w i a n o ,  iż n a j l eps zym  
s y s t e m e m  rządzenia  jest  „ se jm  w p e rm a -  
n e n c j i ”, se jm ,  s ta le  z a g a d u ją cy  każde  
z a g a d n ie n ie ,  s e j m — przeszkadz a ją cy  r z ą ­
dowi w s p e łn ia n i u  co d z ie n n y ch ,  ż m u d ­
nyc h ,  na  k o n s e k w e n t n e j  p r acy  p o l e g a ­
jących  o b ow ią zkó w .  P a m i ę t a m y  prze ­
cież te  p ie r wsze  lata po w skr zeszen iu  
n iepodleg łośc i ,  k iedy  „se jm w pe rm a-  
n e n c j i ” chc iał  wciąż  m ie ć  na  p o d o r ę ­
dziu wszys tk ich  min is t rów,  w i c e m i n i ­
s t rów,  d y re k to ró w  d e p a r t a m e n t ó w ,  k ie ­
dy g m a c h y  u r z ę d o w e  opus to sz a ły ,  bo 
d y g n i ta r z e  p a ń s t w o w e j  władzy, w y k o ­
nawcze j  wciąż musiel i  być  d o  d y s p o ­
zycji p a n ó w  posłów.

Z tern wzięła rozbra t  e ra  po m a jo -  
wa.  Rok pol i tyczny  dzieli się na  dw a 
okresy:  k i l komi es ięczny ,  w k t órym  w ł a ­
dz e  u s t a w o w a w c z e  o p r a c o w u j ą  i uc h w a  
łają b u d ż e t  i wszys tk ie  in ne  us tawy,  
p o t r z e b n e  dla p a ń s t w a — i około  7-mie- 
s ięczny ,  w k tó ry m  władza  w y k o n a w c z a  
z całą in te n s y w n o ś c ią  spe łn ia  swe c ię ż ­
kie zadania .

Aby je j e d n a k  w y k o n y w a ć  m o g ła  z 
ca ły m s p o k o j e m  i k o n s e k w e n c j ą — mu si  
Głowa P a ń s tw a  o t r z y m a ć  sze rokie  p e ł ­
n o m o c n i c t w a  w y d a w a n i a  roz por zą dz eń  
z m o c ą  us ta wy ,  d e k re tó w ,  us ta la jących  
n o r m y  p r a w n e  dla  tych  z a g a d n i e ń  a k t u  
a lnych ,  k tó r e  życie w y s u w a  i k tórych  
o dw le c  bez usz czerbku  dla p a ń s t w a  n i e ­
p o d o b n a .

To jest  g ł ó w n y m  c e l e m  u p r o s z c z e ­
nia s y s t e m u  r ząd zeni a  k tóry  o s t a t n i o  
przyjął  s ię n ie ty lko  u nas .  Franc j a ,  An- 
glja, S ta n y  Z j e d n o c z o n e  również  z a s t o ­
sowały  sy s t e m  p e ł n o m o c n i c t w  i udz ie ­
liły s ze fom  p a ń s tw a  a t rybu cyj  o b a rd z o  
sz er o k im  zakres ie .

Zwłaszcza kryzys  g o sp o d a r c z y  i s p o ­
w o d o w a n e  przezeń  koniecznośc i  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  d o s t o s o w a n i a  się do  
s zy bko  zm ie n ia ją ce j  się sytuacj i  g o s p o ­
darcze j ,  z m u s z a j ą  rządy  do  t a k ie g o  u- 
s p r a w n i e n i a  a p a r a t u  w y k o n a w c z e g o ,  by 
m ó g ł  bezzwłoc znie  z a p o b i e g a ć  n i e p o ­
ż ą d a n y m  s k u t k o m .

Zw o le n n ic y  koncepc j i  „se jm w per-  
m a n e n c j i ” nie p o j m u j ą  tej  ewolucj i ,  z a ­
szłej  o s t a t n i e m i  laty na  świ ec ie  i nie 
ch cą  przyznać,  źe s tała s ię ona  koni ecz  
nośc ią .  I d l a t e g o  też bron ią  zawzięc ie  
pr ze s ta rza łyc h  form rz ą d z e n ia

J e d n a k  n ie tylko w iększość  se jm o w a ,  
a le  i be zsp rz ecz n ie  prz eo ib rz ymi a  więk-
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W i e l k i  d r a m a t  f i lm o w y  p o d ł u g  po w ie śc i  
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W s p a n i a ł e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .

szość  s p o łe c z e ń s tw a  d o s k o n a l e  u ś w i a ­
d a m i a  s o b ie  p o t r z e b ę  u sp r a w n i e n i a  
a p a r a tu  rz ą d z ą ce g o  i un ie za le żn ie n ia  
go  od  gad u ls tw a  s e j m o w e g o ,  czy też 
od m a n e w r ó w  rozgr yw ek poli tycznych  
na  t e r e n i e  s e j m o w y m .

1 d l a t e g o  też op in ja  pu bl iczn a  w 
kra ju  widzi  w o p a t r z e n i u  P r e z y d e n ta  
Rzpli tej  w p ra w o  w y d a w a n i a  d e k r e tó w  
k or zys tn y  d la  p a ń s t w a  i j ego  obywate l i

s p o s ó b  rządzenia .  Zwłaszcza,  gdy  sobi e  
o b y w a t e l  up rz y to m n i ,  j ak  d o s k o n a ł e  r e ­
zu l t a ty  w o s t a tn i c h  la tach  to  dla Pol ­
ski wydało .

Z r ó w n o w a ż o n y  bu dż e t ,  n ie w z ru sz o ­
na  walu ta ,  s k u t e c z n a  wa lka  z k lę ską  
b e z r o b o c ia  i b e z d o m n o ś c i ,  a k t y w n o ś ć  
b i lansu  h a n d l o w e g o ,  a n a d e w s z y s t k o  
wzros t  m o c a r s t w o w e g o  z n a c z e n i a  Pol ­
ski w o b e c  z a g ra n ic y  —  oto  p o z y t y w n e  
rezu l ta ty te g o  s y s te m u ,  k tóry  S e jm ow i  
da ł  to,  co  m u  się z p r a w a  należy,  ale 
w ładzy  w y k o n a w c z e j  n ie  pozwoli ł  sp a ść  
jak  o n g i— do roli za k ł adn ik a  w rę ku  
s e jm ik u ją c y c h  przez cały rok w i e l m o ­
żów par ty jn yc h .

Senat zakończył prace.
WARSZAWA. Po ra ź  os ta tni  w tej 

sesji  ob radował  wczoraj  Sena t .  Obfi ty 
był p rogram wczora jszego  pos iedzenia .  
O bej m ow a ł  wszystkie te sprawy, k tóre  
os ta tnio zała twi ł  Se jm,  a więc  szereg  
ratyfikacyj  umów międzypańs twowych,  
sprawę  opłat  w porcie gdyńskim,  re fo r ­
m ę  izb lekarskich,  uła twienia  sp ła t  z a ­
ległych sk ła dek  w ins ty tuc jach  u be zpi e ­
czeń  społecznych ,  us taw ę o ochronie  
przec iwlotnicze j  i p rzec iwgazowej  —  i 
wiele innych drobnie jszych spraw.

Ale szerszą  dyskus ję wywołały tylko 
dwie ustawy: ordynacja  poda tkowa i peł 
nomo cn ic twa  dla Prezydenta .

Uchwalona przez Se jm  nowa ordyna­
c ja  po da tko wa wprowadza  —  jak wia­
d om o  — poważne  zmiany w do ty ch cza ­
sowej procedurze  Do na jmnie j szych n a ­

leży zniesienie  komisyj szacunkowych 
przy rów noczes nem  uposażeniu w więk- 
ksze uprawnienia  komisyj  odwoławczych .  
S e n a t  nie wprowadzi ł  do ustawy po p ra ­
wek,  wskaza ł  j ednak szereg  punktów,  
k tóre  powinny zna leźć  się w rozpo rzą­
dzeniu wykonawczem,  a —  jak po dkre ­
ślił re fe ren t ,  sen.  Ż a c z e k — minis te r  skar  
bu us tosu nko wa ł  się pozytywnie do tych 
żądań  Sena tu .  Us tawę przyjęto.

Us tawę  o p e łn om oc n ic tw ach  bardzo  
zwięźle,  ale m o c n e m i  a rgum en tam i  u z a ­
sadn ia ł  sen.  Perzyński ,  po czem  po kró t ­
kiej dyskusj i  — opowiedz en iu  się p r z e ­
ciw p e łn o m ocni c tw om  opozycji  p rawi­
cowej i l ewicowej S e n a t  ogrom ną wię k ­
szością przyjął  ustawę,  a m arsz a ł ek  
Raczkiewicz  zamknął  pos iedzenie .

Napad bojówki Q. W. P. na prof. Handelsm ana.
Zawieszenie wykładów na uniwersytecie

warszawskim.
WARSZAWA. Wczora j  na bramie  

Uniwersy te tu Warszawskiego ukazało się 
na s tę pu ją ce  obwieszczenie :

„Spowodu oburza jącego  napadu,  d o ­
konanego w nocy z dn. 14 na 15 b m. 
na te ren ie  un iwersy te tu  na jednego  z 
członków sena tu  akademickiego ,  zaw ie ­
sz am  wszystkie wykłady i ćwiczenia  na 
un iw er sy tec ie - .

Of ia rą  napadu ,  o k tórym wspomina  
p ismo rek tora,  padł  dz iekan  wydziału 
humanis tycznego,  prof Marcel i  Handel - 
sman.  Jako  kura tor  Kola h is toryków 
bra ł  udz ia ł  w do ro cznem  zebran iu  Koła. 
Zeb ran ie  to, na k t ó rem zwolennicy O. 
W, P. zjawili  s ię w mnie jszośc i ,  t rwało 
do godziny 3 n ad  ranem.  Gdy po skoń- 
czo ne m  pos iedzeniu  profesor  Handel -  
sman,  ud a j ąc  się do domu,  znalazł  się

na  nieoświet lonym dz iedzińcu uniwer ­
syte tu,  napad ło  nań 4  opryszków i p o ­
turbowało  laskami , poczem  skryli się w 
c iemnośc iach .

Napastnicy należel i  do bojówki OWP.  
Członków tej bojówki,  w osobie T a d e u ­
sza Łukaszewicza  i Dzięgolewskiego,  
widziano na zebran iu  i na dz iedzińcu u- 
n iwersytetu.

Akademicka  Bratnia P o m o c  polskiej 
mł odz i eży  Uniwersy te tu  Warszawskiego 
przes ła ła  na r ęce  p, dz iekana  H ande l ­
sm a n a  list z wyrazami  oburzenia  spowo 
du ohydnego napadu.

Termin,  na jaki zawieszone  zosta ły 
wykłady, nie jes t  znany.  Przewid uje  się 
jednak,  że przerwa pot rwa do świąt ,  co 
może  naraz ić  s tud ju jącą  młodz ież  na 
n iepowe tow ane  straty.

„Rząd pułkowników w Polsce".
Przykład do naśladowania we Francji.

PARYŻ. „E cho de  P a r i s ” z am ie sz ­
cza a rtykuł  p. t. „Rząd pułkowników w 
P o l s c e ” , poświęcony charak te rys tyce  
czo łowych osobistośc i  pol i tycznych 
w Polsce.

—  P ar t je  lewicowe i p rasa  f rancuska 
—  pisze „Echo de  P a r i s ” — w swej 
zupe łne j  ignorencj i  s tosunków polskich,  
k tó ra  Fran c ję  kosz towała  wiele za c z a ­
sów Paul  Bonccura ,  przypuszczały,  że 
Polską  rządzą  of icerowie  sz t abu  ge ne ­
ralnego.

W Po ls ce  jednak  z tego powodu nie 
dz ie je  się źle.

1 byłoby może  właśc iwe , gdyby Fran 
cja n e ś l ado w e ła  ten  przykład.  Pomiędzy  
dawnymi  of icerami  szkoły wojennej  znaj 
duje się bowiem wielu ludzi,  którzy o d ­
znacza ją  się inte ligenc ją  i wysokiemi

war tośc iami  mora lnemi .  Pozwoli l iby oni 
z a pom ni eć  o ad w oka ta ch  robiących  in­
te resy  i o p ro fe so ra ch  zna jących  język 
grecki ,  ale nie zna jących życia i czynów.

Pułkownicy  polscy są ludźmi m łod y­
mi  —  od  35 do 40 lat  — którzy weszli  
do armj i bez przygotowania wojskowego 
w chwili ,  gdy nie było jeszcze  kadr.  
Po lska  szuka ła  pomiędzy  mieszc zań­
s t w em  elity, zdolnej  do dowodzenia  żo ł ­
n ie rzami  —  wieśniakami,  którzy t łumnie  
przybiegli ,  by bronić Ojczyzny.

Najbardz ie j  ze znanym we Francji  
z pułkowników jest  puł.  Beck,  min is ter  
Spraw zagranicznych,  który był a t ta che  
wojskowym w Paryżu.  J e g o  poli tyka u- 
chodzi  za giętką i s tanowczą .

Po wiedz ia ł  on Niemcom:
— J e s t e ś m y  zdecydowani  racze j  na

p ro wa dz en ie  z wami  wojny, niż na  o d ­
danie  w a m  jedne j  polskiej  prowincj i  i 
dodał:  —  ale możemy być przyjaciółmi,  
jeśli  od su ni em y  tę  sprawę.

Po  tern powiedzeniu  Polska  jes t  o- 
becnie  t rak tow ana  przez Niemcy,  jak 
wielkie mocars two.  Nie przes ta jąc  ko­
chać  Francji ,  nie pyta już jej o radę.

Z Kowna płyną pieniądze na 
agitację przeciwpaństwową.
WILNO.  —  T y m c z a s o w y  k o m i t e t  li­

t ewski  o t rzym ał  od  rządu  k o w i e ń s k i e ­
go p e w n ą  s u m ę  w got ów ce ,  c e le m  
przyjśc ia  z p o m o c ą  m a t e r j a l n ą  i l e k a r ­
sk ą  m i e s z k a ń c o m  Wileńszczyzny  n a r o ­
do w ośc i  l i tewskiej .  W rzeczywistośc i  
idzie tu o fu n d u sz e ,  k tó re  b ę d ą  z u ż y ­
te  d o  a n t y p a ń s t w o w e j  agitacj i  przez 
g r u p ę  l i t ewską  na Wileńszczyźnie .

Sensacyjne pogłoski w Paryżu.
PARYŻ. —  W e  f r ancu sk ic h  kołach  

pol i tycznych  liczą się z moż l iw ośc ią  
b l i sk iego  w s tą p i e n ia  Rosji sowi eckie j  
d o  Ligi N a rod ów .

Uchodzi  za wie lce  p r a w d o p o d o b n e ,  
że już p odc zas  najbl iższej  sesji  Rady  
Ligi j e d e n  z cz ło nk ów  Ligi —  m ów i  się 
o Po ls c e  — w ys tą p i  z w n i o s k i e m  z a ­
p ro sz e n ia  rządu s o w ie c k ie g o  do  w s t ą ­
p ie n i a  do  Ligi N a ro dów .

Przywódcy kombatantów w 
Estonji staną przed sądem wo­

jennym.
TALLIN. —  W całej  Estonj i  p a n u j e  

n ao g ó ł  spokój  A re sz to w ani a  i rewizje 
w po szc zegó ln yc h  m ia s ta c h  na  p r o w i n ­
cji t rw ają  w da ls zy m  c iągu.  A r e s z t o ­
w a n y  zos ta ł  m.  in.  ko nsu l  h o n o r o w y  w 
Dorpac i e ,  a d w o k a t  Grau ,  o raz  bu rmis t rz  
t e g o  m i a s t a  Ei mson.  O sk a rżen i  są  o 
c zyn ne  p rz y g o t o w a n i a  z a m a c h u  s t anu .  
Aresz towani  główni  pr zyw ódc y w licz­
bie 8-miu  s t a n ą  przed  s ą d e m  w o j e n ­
ny m ,  oskarżeni  o zbro jne  p r z y g o t o w a ­
nie z a m a c h u  s ta nu .

Wilhelm w kłopotach finanso­
wych.

BERLIN. — Na z a m k u  w Doorn  od  
była się r ad a  f am i l i jn a  cz łon ków  ro - 
dż iny  b. ce sa rza  z u d z i a ł e m  kr o n p r in ca  
oraz księc ia  A u g u s ta  W i l h e l m a  prusk ie  
go. O b r a d y  po zos ta ją  r z e k o m o  w zwią­
zku z t r u d n o ś c i a m i  f i n a n s o w e m i ,  w j a ­
kich się znalazł  b. ce sar z  Wi lhe lm z 
p o w o d u  ry g o r y s ty c z n e g o  s t o s o w a n i a  
przez rząd Rzeszy pr zepis ów  o r e g la ­
m ent ac j i  dewizo we j ,  w o b e c  c z e g o  nie-  
m o ż l i w e m  stało s ię p rz e k a z y w an ie  m u  
zag ra n ic ę  większych  s u m  z jego  m a ­
ją tk ó w  n a  obsz a rz e  Rzeszy.

Szef „Żelaznej Gwardji“ 
aresztowany.

BUKARESZT.  Wczora j  r a n o  władze  
po l ic y jne  a resz towa ły  szefa  rozwiązane j  
o rganizac j i  .„Żelaznej  G w a r d j i ” C o rn e h u  
C o d r e a n u .

C o d r e a n u  po z a m a c h u  n a  p r e m j e r a  
D u c a  uk ry wa ł  się p rzed  władzami ,  k t ó ­
re go  posz ukiw ały  jako  z a m i e s z a n e g o  
d o  zabójs twa .

Afryka południowa zrywa  
z Anglją.

LONDYN.  Rząd  połud niow o-a f ry-  
kański  w p r o w a d z a  o b e c n i e  do  p a r l a m e n  
tu  pro jek t  us taw,  k tóre  m a j ą  n a  ce lu  
z m i a n ę  kons ty tuc j i  p o łu dn io w o- af ry ka ń-  
skiej w sens ie  z w ię ks zeni a  n i e z a l e ż n o ­
ści od  Wielkie j  Bry tan ji .  M in. t e rm i-  
no logja  „ p o d d a n y  b ry ty js k i ” zos tan ie  
skreś lona .  Z m i a n a  na jw ażnie j sz a  d o t y ­
czy s t a n o w is k a  króla.

Przys ięga  pos łów,  s e n a t o r ó w  i człon
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

ków  rządu na wierność k ró low i będzie 
zm ieniona. Dotąd przysięgano na w ie r­
ność „k ró lo w i W ie lk ie j B ry tan ji i Irian- 
d j i ” , odtąd będzie się przysięgało ty lko  
poprostu „k ró lo w i” , bez dodawania te- 
ry torja lnego zasięgu korony.

Gwałtowna burza przeszła 
nad Angiją,

LONDYN. Susza, jaka w ciągu os­
tatn ich 3 miesięcy trwała w Anglji, us­
tąpiła ostatecznie miejsca deszczom. 
Wczoraj przeszła nad całą Angiją szalo­
na burza. W Londynie padał wśród pio­
runów i b łyskaw ic naprzemian grad i 
śnieg, poczem nastąpiła gwałtowna u le­
wa. Burza ogarnęła całą południową i 
środkową Anglję i dała się szczególnie 
we znaki odbywającemu się rajdowi bry 
tyjskiego Tow. automobilowego, powodu 
jąc szereg wypadków. W Londynie zano 
towano kilka pożarów od pioruna.

Płonąca kanonierka na pełnem 
morzu.

SZANGHAJ. Na wojennej kanonierce 
amerykańskiej „F u lton ” wybuchł wsku­
tek nagłej eksplozji pożar, który obją ł 
okręt z tak wielką szybkością, że nie 
zdołano nawet spuścić na wodę łodzi 
ratunkowych. Na szczęście statek w chwi 
l i  wybuchu pożaru znajdował się w po­
bliżu zatoki Bias i na jego sygnały ra ­
tunkowe pospieszyły mu na pomoc prze 
jeżdżające okręty.

Pierwszy przybył angielski okręt wo­
jenny „W ishart” , który wzią ł 60 osób 
2 ałogi na pokład. Następnie przybył pa­
row iec chiński „Ts inan” , który przyjął 
na pokład pozostałych 48 marynarzy 
„Fu ltona” . Tak tedy Cała załoga została 
uratowana, kanonierka uległa ca łkow ite­
mu zniszczeniu.

Członek związku patrjotycznego 
porwany przez komunistów.

PARYŻ. Pewien 20 k ilku le tn i członek 
prawicowego związku m łodzieży patrjo- 
tycznej został w nocy porwany w naj­
ruchliwszej dzielnicy Paryża przez gru­
pę komunistów, którzy ofiarę uprowadzi 
li samochodem w niewiadomym kierun­
ku. Zajście nastąpiło w czasie bójki, ja ­
ka na ulicy Champs d'Elysee rozegrała 
się m iędzy członkam i m łodzieży patrjo- 
tycznej a komunistami. Świadkowie por­
wania byli bezsilni wobec przeważającej 
liczby napastników i zapisali jedynie nu 
mer samochodu komunistycznego. P o li­
cja zdołała stw ierdzić ty lko tyle, że nu 
mer ten nie odpowiada żadnej z is tn ie ­
jących seryj.

O te j samej porze zacięta bójka ro­
zegrała się na Montrm artre między ko­
munistam i a członkami organizacyj pra­
wicowych. K ilka osób odniosło rany.

KINO

E D E N
A le ja  12

Po niebywałym 3-ch m ie­
sięcznym sukcesie w k i­
nie „Św iatow id11 w  War­

szawie
Dziś u nas

Największy 
film sezonu

Zakłady Radiotechniczne „S T A T 0 R “
II Aleja 39, — tel. 14-67.

I  Kino „LUNA” iZALEDWil 
WCZORAJ?

Wstrząsający dramat kobiety, która dla m iłości poświęciła życie 
Nad program: SENSACJA! Tylko u nas! Aktualność!
Zaburzenia w Wiedniu i Rozruchy w Paryżu

Reportaż walk bratobójczych w dwóch stolicach Europy.

DZIS!

SPRAWCY ZAMACHU
na bazylik^ watykańską i na Mussoliniego

przed sądem specjalnym.
RZYM. Dziś przed specjalnym są­

dem dla ochrony państwa stanęli zama­
chowcy, oskarżeni o próbę wysadzenia 
w powietrze Bazyliki św. P io lra  w W a­
tykanie, dokonaną w lecie ubiegłego 
roku.

W chw ili, gdy ^świątynia w ypeł­
niona była tłum em  pielgrzymów, wybu­
chła maszyna piekielna, raniąc cztery o- 
soby. Śledztwo wykazało, że zamach 
ten, będąćy dziełem  organizacji anty­
faszystowskiej, ty lko dzięki niedokład­
ności mechanizmu maszyny piekielnej 
nie pociągnął za sobą prawdziwej ka­
tastrofy.

Trzem zamachowcom grozi kara 
śm ierci, czwartemu zaś dożywotnie w ię ­
zienie.

Główny sprawca Leonard Bucciglioni

Kto tuszował oszustwa 
Stawiskiego?

PARYŻ. Parlamentarna komisja śled­
cza w aferze Stawiskiego przesłuchała 
cały szereg wyższych funkcjonarjuszy 
po lic ji. Z zeznań tych wynika, że w ie l­
k i rozmach i śmiałość oszustw Staw i­
skiego i jego bezpośrednich wspólników, 
możliwe były jedynie dzięki rozległym 
wpływom i znajomościom, jakie S taw i­
ski posiadał w kołach parlamentarnych 
i politycznych.

Jeden z urzędników zeznai, ze
zw ierzchnik jego zm usił go do przed­
stawienia zupełnie fałszywego sprawoz­
dania przy wykryciu pewnej afery skan­
dalicznej, a to  dla tego, że w aferę by­
ły  zamieszane dwie osobistości z kó ł
parlamentarnych. Inny świadek opowie­
dzia ł, że gdy chcia ł aresztować pewne­
go aferzystę, przeszkodził mu w tem 
były dyrektor „V o lon te “ , grożąc mu
złożeniem na niego doniesienia u ów­
czesnego premjera Tardieu.

Zeznano również, że po stwierdzę-

Jedno życie.
N O W E L A .
Dokończenie.

O dw róc ił głowę.
—  Czuję, jakby ciężar na języku —  

rzekł po chw ili.
B y ł to zły znak: paraliż rozszerzał

się.
Następne dni by ły  pełne trw ogi. 

Profesor d ław ił się i dusił. Zawezwany 
lekarz stw ie rdz ił pogorszenie w stanie 
zdrow ia pacjenta. Helena zapom niała 
ca łkow ic ie  o w izycie, jaką wyznaczyła. 
Profesor leżał w łóżku. Helena p rzy ję ­
ła gościa w salonie.

Początkowo obie kob ie ty  un ika ły  
wzajem nych spojrzeń. Ledw ie zauważyć 
zdoła ły, że obie by ły  wysokie i dyskre t­
nie ubrane.

—  Mąż m ój dziś przyjąć pani nie 
może. Żału ję  bardzo, że nie uprzedzi­
łam  je j, ale od czwartku nastąpiło zna­
czne pogorszenie.

—  M ów i pani, że przyjąć nie m o ­
że. Proszę wybaczyć, ale czy wogóle 
w ie, że jestem  tuta j?

—  Nie. Jednak n iepoko ić go nie 
chcę. Czytałam  list pani, ja k  czytam 
wszystkie jego listy.

—  Pisałam do niego po raz p ie rw ­
szy od dwudziestu lat.

—  Przypom niał sobie panią i był 
wzruszony je j pam ięcią.

—  I n igdy przedtem nie m ów ił pa ­
n i o mnie?

—  Nigdy.
Znienacka spojrzały na siebie. Były 

podobne do siebie, n ie ty lko  z postaci, 
lecz i z rysów twarzy. Zacierała się po 
m iędzy n iem i różnica w ieku: to samo 
zmęczenie wyglądało z ich oczu.

— M ój mąż czeka na m nie w sa­
mochodzie —  rzekła G ilberta. —  Nie 
m ogę bawić tu ta j długo.

—  Powiem  mężowi, że pani przy­
szła. .

— Dla dotrzym ania obietnicy... Niech 
mu pani pow ie jeszcze... Odda mu pa­
ni tę karteczkę... Och! może ją  pani 
przeczytać... N ie znał pani jeszcze, gdy 
ją  pisał... O żenił się z panią dziesięć 
lat tem u...

—  Pisał do pani?
—  Niech pani czyta?
—  Czytała: „P rzy jac ió łko  moja, dzię­

k i pani będę m iał istotę, o k tó re j m y ­
śleć mogę bez goryczy. Chcia łbym  że­
byś to samo czuła w stosunku do 
m nie  ..

—  To wszystko. I w ciągu dw udzie­
stu lat, ilekroć czułam się nieszczęśli­
wa, a raczej n iespokojna w duszy, m y­
ślałam o n im  bez goryczy.

—  Była pani już mężatką w ów ­
czas .. przed dwudziestu laty?

—  Tak jest.
—  i kochała go pani?
—  Rozstaliśmy się bez goryczy. Na­

pisała m i pani, że m nie przyjm nie...

—  Może i p rzy jm ie  panią. Powiem 
mu, że pani przyszła.

Wyszła z salonu i wchodząc do sy­
pia ln i, rzekła głosem spoko jnym :

—  Jest twoja znajoma, pani Lar- 
gier. Uważam, że przyjąć ją  powinieneś. 
Opow iedzia ła mi...

— Skoro ci powiedziała, nie trzeba 
już, żeby wchodziła. Nie chcę, by m nie 
w idziała w tak im  stanie. Powiedz je j, 
że w iele dopom ogła m i w życiu. Idź i 
wracaj prędko. O pow iem  ci wszystko.

Gdy powróciła do niego, rzekł je j:
—  O pow iem  ci.. Zanim  ciebie po­

znałem, była ona jedyną kobietą, k tó ­
rą kochałem  w życiu... Rozstaliśmy się, 
ponieważ oboje znieść nie m ogliśm y 
ani brzydoty, ani kłamstwa... Dwadzie­
ścia lat tem u przyrzekliśm y sobie za­
chować pam ięć wzajemną, nie w idu jąc 
się n igdy, gdy potrzeba nam będzie o- 
parcia w życiu. I do trzym aliśm y słowa.

— Powiedziała m i to przed chwilą. 
Byłeś jej oparciem .

—  Przykro ci z tego powodu?
—  N ie podoba m i się, że inna ko ­

bieta mogła ci być oparciem  w życiu.
—  Ty zaś jesteś m i oparciem  przy 

końcu życiu. Gdy będę na tam tym  
świecie, pozostaniesz ostoją m oją na 
ziem i. Posłuchaj w ie lk ie j prawdy, jaką 
ci w ypow iem . Trzeba um ieć zachować 
szlachetne wspom nienie o swej p ie r­
wszej m iłości, jeże li ktoś chce kochać 
szlachetnie na schyłku życia.

sporządził osobiście maszynę piekielną, 
nałogowaną czarnym prochem. Pomagali 
mu w tem dziele Renato Cianca i syn 
jego Claudio; wszyscy trzej byli człon­
kami emigracyjnej organizacji przeciw- 
faszystowskiej. Maszynę wręczono na 
przechowanie jednemu z kościelnych 
Bazylik i. Złożona w przedsionku—wybu­
chła. (Dzia ło się to 25 czerwca ub. r.).

Zamachowcy zbiegli do Paryża, skąd 
otrzymawszy 18.000 lirów  nagrody, po­
w róc ili do W łoch z zamiarem opracowa­
nia szczegółów zamachu na Mussolinie- 
go, jaki m ia ł być dokonany przy pomocy 
bomby gazowej. W tę ostatnią aferę za­
mieszany był czwarty zamachowiec Pa- 
squala Capasso, który dostarczył Buc- 
cig lioniem u form ułę  chemiczną śm ier­
cionośnego gazu. Proces trw a ­

niu 10 m iljonowej kradzieży w kasynie 
gry w Juan les-Pins, zw ierzchnictwo 
p o lic ji rozkazało zatuszowanie sprawy, 
bowiem okręg wyborczy Juan les-Pins 
zastępowało dwóch m inistrów.

Benesz i Neurath spieszą 
do Rzymu.

RZYM Oprócz czeskiego m inistra 
spraw zagranicznych, Benesza przybyć 
ma do Rzymu bezpośrednio po zakoń­
czeniu konferencji Mussoliniego z Doll- 
fussem i Goemboeszem także i niem iec­
ki m in ister spraw zagr. Neurath, aby ro ­
kować z Mussolinim na temat możliwoś­
ci współpracy N iem iec w obszarze nad- 
dunajskim.

Przyjazd Nauratha do Rzymu przew i­
dywany jest na wypadek wystąpienia 
Francji z propozycją odbycia t. zw. kon­
ferencji 8 m iu t. zn. konferencji, w k tó ­
rej wezmą udział: Austrja, Węgry, Cze­
chosłowacja, Rumunja, Jugosławja, tu ­
dzież Bułgarja, Francja i W łochy.

Po przeprowadzonych ub. środy ro ­
kowaniach odrębnych Mussoliniego z

wielkie premjery pogwójnego ^  
programu!

Dawno oczekiwany film  p. t.

Maski doktora Fumanczu ®
W rolach głównych: Boris Karloff, ^  

oft Lewis Stone, Charles Starrert, 
w  Karen Morley, M. Loy i J. Hersholt w
W  II PROGRAM: &

i  BUSTER KEATON f
^  jako Profesor w kabarecie ^

Eksplozja śmiechu! Huragany weso- <5£> 
sołości! Burze zachwytów!

Nad program : N a jn o w s ze  d o d a tk i d źw ię k o w e  
P a ra m o u n tu  i P a ta .

Goemboeszem, Mussoliniego z Dollfus- 
sem, tudzież Dollfussa z Goemboeszem, 
rozpoczęła się w czwartek konferencja 
właściwa, która będzie kontynuowana 
przez cały piątek, a może i sobotę.

Straszliwy wybuch dynamitu.
NOWY YORK W porcie Libertad 

w San Salvadorze wylecia ł w po­
wietrze o lbrzym i magazyn m aterja łów  
wybuchowych.

Ilość osób zabitych wynosi 270, ran­
nych około 1000.

Eksplozja nastąpiła przypuszczalnie, 
gdy pociąg towarowy naładowany 7 ton- 
nami dynamitu, zatrzymał się nagle w 
pobliżu w ielkiego śpichrzu z m aterja ła- 
m i wybuchowemi i łatwopalnemu Wsku 
tek nagłego zatrzmania się pociągu na­
stąp ił wstrząs, k tóry spowodował wy­
buch, spotęgowany następnie pożarem 
śpichrzu.

Większość budynków w porcie zo­
stała zniszczona, tem bardziej, że w y­
buch spowodował liczne pożary.

Tajemnicza konferencja 
i... oskarżenia.

PARYŻ. N ik t nie wie w Paryżu o 
czem była mowa w ciągu d ług ie j kon ­
ferencji, którą odby li ostatn ie j nocy sę- 
dziowe śledczy, kom isarze p o licy jn i i 
de tektyw i zajęci wyśw ietlen iem  m or­
derstwa dokonanego na osobie Prince'a. 
Podobną ta jem nicą otacza się dzisiejszą 
konferencję m in is tra  spraw iedliwości 
Cherona z prokura to rem  departam entu 
Sekwana Pigonem i dyrektorem  parys­
kiego w ydzia łu  bezpieczeństwa.

Po sensacyjnych zapowiedziach w y­
krycia  m orderców i ogłoszenia nazwiska 
polic ja wstrzym uje się od wszelkich de- 
klaracyj.

Piraci chińscy obrabowali 
okręt norweski.

HONG KONG. Banda piratów ch iń­
skich podstępem zawładnęła norweskim 
statkiem „N orw icken" i obezw ładniw­
szy oficerów i załogę, obrabowała sta­
tek z towarów.

Chcąc uniemożlić wezwanie na po­
moc, piraci zniszczyli urządzenia te le­
grafu bez drutu. Po 24-godzinnym po­
bycie na statku piraci odpłynęli na ło ­
dziach, zabierając ze sobą 10 pasaże­
rów jako zakładników.

W kilku wierszach.
—  Adolf Nowaczyński, publicysta „Ga 

zety W arszawskiej” skazany został na 6 
m iesięcy w ięzienia za oszczerstwo na 
„Ilu s tr. Kurjer Codzienny".

—  W procesie pary szpiegowskiej — 
Drzazgi i Ogorek-Drzazgowej, rozpatry­
wanym w trybie doraźnym sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego oboje oskarżeni zo 
sta li skazani na dożywotnie więzienie.

—  Nad północnem wybrzeżem Que- 
enslandu (w zachodniej A ustra lji) prze­
szedł gwałtowny cyklon. U tonęło wzglę­
dnie zginęło 75 ludzi oraz w iele łodzi. 
W ichura zm iatała mniejsze osiedla ludz­
kie lite ra ln ie  z powierzchni ziemi. Szko 
dy są ogromne.

—  W czwartek rozpoczęły się w Bel 
gradzie niem iecko jugosłowiańskie roko­
wania handlowe. Poseł jugosłowiański w 
Berlin ie  Balugdzic przyw iózł swemu rzą 
dowl propozycje H itlera, mające na ce­
lu zorganizowanie współpracy N iem iec i
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Od 100 złotych — bez paszportów zagranicznych i wiz

WYCIECZKA WIELKANOCNA DO DANJI okrętem „PUŁASKI”
od 31 marca do 4 kwietnia b.r. Sprzedaż biletów w L in ji Gdynia-AmeryKa w Warszawie, ul. Marszałkowska 116.

Jugosławji nie tylko w dziedzinie gospo 
darczej, lecz także w dziedzinie polity  
ki zagranicznej.

—  Konkordat zawarty między Waty­
kanem a Austrją, który narazie nie zo­
stał jeszcze ratyfikowany, będzie praw­
dopodobnie włączony do nowej konsty­
tucji austrjackiej.

—  Mussolini wydał bankiet na cześć 
kanclerza Dollfussa i premjera Goemboe 
sza.

— Na cmentarzu gminnym w Yseure 
odbyła się ekshumacja zwłok zamordo­
wanego sędziego paryskiego, Prince'a. 
Zwłoki Prince'a wysłano natychmiast do 
Paryża, gdzie będę poddane ponownej 
autopsji.

—  Zbiegły do Grecji bankier amery­
kański, Samuel Insull, zniknął w nocy 
na czwartek. Policja wszczęła za nim 
poszukiwania. Insull miał być wydalony 
z Grecji.

— Na mocy wyroku sądowego osa­
dzono w więzieniu na Litwie na prze 
ciąg 4 tygodni kilku najwybitniejszych 
Niemców, którzy na czele swej gminy 
sprzeciwiali się objęciu władzy przez l i ­
tewskiego duchownego, wyznaczonego 
przez władze centralne.

—  Parowiec chiński, który odpłynął 
we wtorek z Fuczau do Szanghaju, za­
tonął z powodu burzy. Na pokładzie je­
go znajdowało się 88 ludzi, którzy zato­
nęli wraz z okrętem.

KR 0  NIKA.
KALENDARZYK

Sobota 17 m arca .  J óze fa  z A r y m a te i .

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p ią tk u  na sobo tę :  I I  A le ja ,  

O s ta tn i  Grosz.
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę :  S ta ry  R y  

nek ,  S ie d m iu  K a m ie n ic .

Młodzież w dniu imienin Mar­
szałka Piłsudskiego. Prezydjum Mię­
dzyszkolnej Komisji Porozumiewawczej 
niniejszem podaje do wiadomości szkół, 
że w związku z obchodem imienin Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, odbę­
dzie się:

1. W dniu 18 marca, t j. w niedzie­
lę capstrzyk, w którym wezmą udział 
oprócz hufców P.W. V-ta i V III-m a klasy 
gimnazjalne i równorzędne klasy szkół 
zawodowych| z orkiestrami i lampjo- 
nami.

2. W dniu 19 marca, t. j. w ponie­
działek nabożeństwo w katedrze o go­
dzinie 10-tej dla wszystkich szkół, na 
które szkoły udadzą się ze sztandarami 
i orkiestrami. Hufce szkolne udadzą się 
na Jasńą Górę razem z wojskiem. Mło­
dzież wyznania mojżeszowego będzie 
miała jednocześnie nabożeństwo w sy­
nagodze.

3. W dniu 19 marca, akademja, o 
17-tej w I-szem Gimnazjum Państwo- 
wem Męskiem, urządzona staraniem Kół 
Szkolnych Pracy dla Państwa, na którą 
Koła Szkolne otrzymają określoną ilość 
biletćw wejścia.

Nowe władze Stowarzyszenia 
Pracy Społeczno - Wychowawczej 
Im. Marszałka Piłsudskiego. Oneg- 
daj w Ognisku Obrony Niepodległości 
odbyło się doroczne zebranie członków 
Czynnych Stowarzyszenia Pracy Społecz­
no Wychowawczej im. Marszalka Piłsud­
skiego, na którem dokonano wyboru no­
wych władz Stowarzyszenia.

Do zarządu powołano wszystkich do­
tychczasowych jego członków ponownie 
z drem Alfredem Franke na czele. Na 
miejsce pp. Tomasza Majera i Jana Ja­
nusza, którzy ostatnio opuścili Często­
chowę, do zarządu wybrano pp. ppor. 
rez. Zdzisława Kachelsskiego i dyr.Dzię- 
ciołowskiego.

Przekazy telegraficzne z Polski 
do Francji. Z dniem  1 kw ie tn ia  roz­
pocznie się obrót przekazów te legra ficz­
nych pom iędzy Polską a Francją.

Najwyższa kwota, jaką będzie moż­
na przesłać przekazem telegraficznym  
z jednego kraju do drugiego, ustalona 
została na 1.720 złotych.

Komitet Obywatelski OTuMn Imienin Marszalha Pulsu J. PilsndskieiiD w M a c lu w ie .
O B Y W A T E L E !

Rokrocznie obchodzim y dzień Im ien in  Marszałka Polski Józefa P iłsudskie­
go, rokrocznie cały Naród jednoczy się myślą dokoła Tego, k tóry coraz bar­
dziej w świadomości ogółu urasta do m iary sym bolu naszej N iepodległości, po­
tęgi Państwa i s iły  m ora lne j Narodu.

I w m iarę tego, jak  potężnie je zrąb Rzeczypospolitej, kiedy w naszych 
oczach Ojczyzna rozrasta się i krzepnie jako  m ocarstwo potężne, k iedy na w łas­
ne oglądamy oczy tr iu m fy  i rolę Polski w polityce Europy, jesteśm y coraz b liż ­
si zrozum ienia dzie jowej m is ji W ie lk iego  w Polsce Człow ieka. I staje się On 
nam żywą h istorją  Narodu, staje się dla nas n ieom ylnym  Polski instynktem , 
k tó rem u los swój i los O jczyzny powierzyć możemy.

Obywatele! Nie dla fo rm y i nie dla zwyczaju Dzień Im ien in  Wodza Na­
rodu urządzamy. N iechaj Św ięto

J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O
cały Naród ź potrzeby serca i nakazu duszy obchodzi, niechaj w tym  dniu Na­
ród zespoli się z W odzem, k tó ry  choć w ojny genjuszem zabłysnął, dziś jest na 
szukającym  w ytchn ien ia  świecie zw iastunem i apostołem pokoju.

N iechaj w tym  dn iu  każdy O bywatel uczci Komendanta, k tó ry  z o fia ry  
i czynu, bohaterstwa i poświęcenia stał się W ielkością Narodu, k tóry od siebie 
przerzucił pomost do Batorego, by najpiękniejsze tradycje  i szczytne karty  hi- 
storji naszej powiązać.

U czcijm y w nim  genjusz Narodu, uw ierzm y w Jego myśl przewidującą, 
a lbow iem  to nam uwierzyć pozwoli w w ielkość przeznaczeń naszego Narodu!

O ddajm y w Dniu Im ien in  hołd pow inny W odzowi, którego serce b ije  
dla całej Polski, którego myśl pracuje na pożytek wszystkich Obywateli, na cześć, 
potęgę i chwałę Rzeczypospolitej.

Niech żyje Wódz Narodu J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I !
Program obchodu:

Dnia 18 marca b r. o godz. 19 e j— 
Capstrzyk. W capstrzyku biorą udział: 
wojsko, federacja, organizacje p, w. i 
w. f ,  hufce szkolne, stowarzyszenia, 
organizacje i związki.

W czasie capstrzyku przemówienie 
wygłosi prezes Związku Legjonistów — 
ob. Wacław Kobyłecki

Dnia 19 marca r. b.— godz. 9 m in. 
30 uroczyste nabożeństwo na Jasnej 
Górze. O godz. 12 defilada na placu 
m agistrackim . Następnie o godz. 2C-ej 
Akadem ja w Teatrze Kam eralnym .

Program akadem ji obejm uje: prze­
m ów ienie, hymn narodowy, deklam a­
cje, chór Związku Rezerwistów, koncert 
ork iestry  27 p.p , „G a lję ” Gounoda w 
w ykonaniu  chóru T-wa Śpiewaczego 
„L u tn ia ” i o rk iestry 27 p. p. z partją  
solową p. Sorzonowej, pod dyr. p. por. 
Grzewińskiego.

B ile ty  na akademję w cenie od 
0.49 gr. do 4 zł. są do nabycia w kasie 
W ydziału Powiatowego przy ul K iliń ­
skiego 3 w godz. od 8 do 15 do dnia 
17 bm. włącznie, w niedzielę dn. 18 go 
bm. od godz. 11 do 13, a w dniu 19 
w kasie teatru  od godz. 18.

Ażeby miasto nasze przybrało o d ­
św iętny charakter, Kom ite t O bywatelski 
apeluje do wszystkich pp. K ierow ników  
Urzędów i biur, w łaścic ie li n ie rucho­
mości, kupców i przem ysłowców, oraz 
społeczeństwa o udekorowanie domów, 
balkonów, okien i wystaw sklepowych. 
K ierow nictw o ogólne w miejscach zb ió­
rek tj na placu M agistrackim  i podja- 
snogórskim  sprawuje ppor. rez. J. Dą­
browski. Zbiórka Federacji odbędzie się 
w lokalu w łasnym przy ul. A l. Kościu­
szki Nr. 10 w dniu 18 bm. o godz. 18 
m in. 30, a w dniu 19 bm. o godz. 8 
m in. 30.

Kom ite t O bywatelski podaje rów ­
nież do publicznej w iadomości, że w y­
m ienione poniżej organizacje urządzają 
we własnym zakresie następujące ob­
chody:

1. T wo Przyjaciół m. Częstochowy: 
Akadem je na: Zawodziu, Częstochowian- 
ce, Kulach i Rakowie.

2. Związek P. O. W. w Częstocho­
wie: Uroczysty w ieczór odczytowy w 
sali Teatru Kolejowego dnia 16. III. r.b. 
o godz. 19.

3. Związek Rezerwistów:
a) Koło N° II. Stare M iasto dnia 19

b. m. o godz. 18 w gmachu dyrekcji
W odociągów przy ul. Katedralnej N° 2 
odczyt p. t. „Życie  i czyny Marszałka 
J. P iłsudskiego” .

b) Koło N° IV. Strad,om dnia 19
b. m. o godz. 17 w sali szkolnej przy
ul. P iastowskiej Na 115— akademję.

c) Koło N° VII— Raków dnia 19 b.m. 
o godz. 18 w sali huty Raków — aka­
dem ję. Prócz tego w każdem Kole od ­
będą się odczyty.

4. Związek b. ochotn ików  A rm ji 
Polskiej: Dnia 19 b m .— uroczyste za­
kończenie konkursu strzeleckiego.

5. Z.Z.Z. Robotniczy Insty tu t O św ia­
ty i Ku ltu ry im . Stef. Żeromskiego: Dnia 
18 b. m. uroczysta akademja.

6. Związek Żydów Uczestników W alk 
o N iepodległość Polski, wraz z Legjo- 
nem im . Berka Jostlew icza: Dnia 17 
b. rn. o godz. 19 w lokalu w łasnym 
przy ul. Kopernika 4|6— uroczystą aka­
demję.

7. Stowarzyszenie Przemysłowców i 
Kupców w Częstochowie: Dnia 19 b.m. 
o godz. 20 w sali własnej przy A le ji 
W olności Na 3j5— uroczystą akademję.

8 Centralny Związek Rzem ieślników 
Żydów Oddział w Częstochowie: Dnia 
17 b. m. o godz. 20 m n . 15 w sali 
własnej przy ul. A leja 12 —uroczystą a- 
kadem ję.

Jednocześnie Kom ite t W ykonawczy 
podaje do publicznej w iadomości, że 
zgodnie z uchwałą Kom ite tu O byw ate l­
skiego z dnia 7 b. m. co do urządze­
nia ku czci Dostojnego Solenizanta 
„R au tu ” z przeznaczeniem osiągniętego 
dochodu na Fundusz Obrony M orskiej, 
zaproszenia im ienne zostały już roze­
słane.

W im ien iu  Kom ite tu O byw ate l­
skiego Obchodu Im ien in  Marszałka
Po'ski J. P iłsudskiego

Zarząd Powiatowy Federacji 
Polskich Związków Obrońców 

Ojczyzny w Częstochowie.
Wiceprezes: (— ) Z. Kachelski 

ppor. rez.
Sekretarz: (— ) E. Kurkowski.

Łańcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie. W wyzwaniu p. inż. Tadeusza 
Łazarskiego do składania ofiar na budo­
wę Harc. Domu Wycieczkowego, zamie- 
szczonem w numerze w numerze wczo­
rajszym, opuszczone zostało nazwi­
sko p. dyrektora Leona de Hagena, co 
niniejszem prostujemy.

Walne zgromadzenie obwodu 
PO W . LOPP. W Częstochowie. Za­
rząd obwodu powiatowego LOPP. w Czę­
stochowie przypomina zarządom kół, że 
w dniu 18 b. m., o godz. 12 tej punk­
tualnie, w lokalu T-wa Przyjaciół Fran­
cji (Al. Kościuszki 7) odbędzie się zwy­
czajne walne zgromadzenie częstochow­
skiego obwodu powiatowego LOPP.

Na powyższem każde koło miejsco­
we winien reprezentować delegat, a koło 
szkolne —  opiekun.

Wylosowane bony Funduszu in­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 13705,
3684, 4166, 8312, 30827, 7037, 38199 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­

czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon.

Kancelarje notarjuszy często­
chowskich we wspólnym lokalu.
Istniejące w naszem m ieście trzy kan­
celarje notarja lne z dniem  1 kw ie tn ia  
—  jak się dow iadu jem y — mają być 
przeniesione do wspólnego lokalu w 
dom u przy ul. Panny M arji 29.

Centralizację tę pow itać należy z 
uznaniem, jako bardzo ważne udogod­
nienie dla interesantów , zyskujących 
w ten sposób na czasie w wypadku 
konieczności przeszukiwania akt, ze- 
środkowanych w jednem  m iejscu.

Kancelarje m ieścić się będą w o b ­
szernym 7-poko jow ym  loka lu .

Wycieczka akademików Pola­
ków z Ameryki w Częstochowie.
D ow iadujem y się, że zarząd g łówny 
stowarzyszenia A kadem ików  Polaków w 
Ameryce postanowił, na żądanie licz ­
nych okręgów  Stowarzyszenia w Sta­
nach Zjednoczonych urządzić wyciecz­
kę studencką do Polski. W ycieczka w y­
ruszy na okręcie „P u łask i” l in ji G dy­
n ia— Ameryka, któryJTodpłynie z Nowe­
go Jorku w dniu 6 lipca, tak, że wszys 
cy uczestnicy wycieczki będą m ogli 
wziąć udział w zjeździe Polaków z za­
gran icy w W arszawie.

Wycieczka zwiedzi wszystkie w ięk­
sze miasta w Polsce i .między innem i 
przybędzie również i do Częstochowy 
celem zwiedzenia Jasnej Góry i miasta.

Wybory w Związku Strzeleckim.
Na wczorajszem dorocznem walnem 
zebraniu Związku Strzeleckiego oddzia­
łu I-go Częstochowa dokonano wyboru 
władz oddziału.

Przewodniczył zebraniu prezes po­
wiatowego Zarządu Związku Strzelec­
kiego dr. Skotnicki. Po odczytaniu 
sprawozdania z działalności oddziału za 
rok 1933 w głosowaniu prezesem od­
działu wybrany został ob. Stanisław 
Skolasiński, wiceprezesem ob. Jan Za- 
gadło, przewodniczącym komisji rewi­
zyjnej ob. Marjan Ogłaza

Zebranie odbyło się w siedzibie od­
działu przy ul. Piłsudskiego 9

Nowy Zarząd Okręgowego Kom.
P. C. K. W Kielcach odbyło się posie­
dzenie Komitetu Okręgowego oraz zgro­
madzenie delegatów Polskiego Czerwo 
nego Krzyża. Obradom przewodniczył 
prok. Adam Kozłowski, prezes P C.K. w 
Kielcach. Na zjeździe reprezentowane 
były przez delegatów odziały P. C. K. 
z Buska, Częstochowy, Jędrzejowa, 
Kielc, Miechowa, Opatowa, Ostrowa, 
Opoczna, Pińczowa, Pionek, Radomia, 
Skarżyska, Sosnowca, Wierzbnika, Włosz­
czowej i Zawiercia.

Zarząd Okręgowy p r z e d ł o ż y ł  
p r o g r a m  pracy na rok 1934, któ­
ry dotyczy szkolenia personelu sanitar­
nego. gromadzenia sprzętu pogoto. a 
sanitarnego i organizacji Kół młoch 
P. C. K. Podczas zjazdu udekorowano 
odznaką honorową P. C. K prezesa od­
działu częstochowskiego p. Edwarda 
Wnęka, który położył duże zasługi na 
polu pracy P. C K. Dekoracji dokonał 
prezes Sosnowski. Nowe prezydjum 
Komitetu okr. P. C. K. ukonstytuowało 
się następująco: przawodniczący woj. 
Paciorkowski, zastępca dr. Franciszek 
Dziewulski, sekretarz p. Dukalski. Do 
Komisji rewizyjnej powołano pp.: Jaksę- 
Maliszewskiego, dyr. Pęczaka, nacz. 
Kaniowskiego i radcę Birowieckiego.

Zatarg w wapiennikach zlikw i­
dowany. Przed kilku dniami donosi­
liśmy na łamach naszego pisma o za­
targu, jaki wynikł między właścicielami 
wapienników a robotnikami na tle wy­
suniętej przez robotników podwyżki 
płac.

Prowadzone w inspektoracie roko­
wania uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem i robotnicy po otrzymaniu 
10 procentowej podwyżki zarobków 
przystąpili już do pracy.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie . zdrowe obiady. DosHonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

0 przedłużenie moratorium hi­
potecznego na 2 lata. Jak wiadomo, 
z dniem 1 października b. r. upływa 
termin moratorium dla wierzytelności 
zabezpieczonych hipoteką umowną oraz 
długów gruntowych, zarządzonego usta 
wą z dnia 29 marca 1933 r .‘

W związku z powyższem sfery rolni­
cze podjęły już starania o przedłużenie 
tego moratorjum na dalsze 2 lata, mo­
tywując to brakiem poprawy ciężkiej 
sytuacji rolnictwa.

Opodatkowanie placów. Mini­
sterstwo Skarbu wydało wyjaśnienie w 
sprawie opodatkowania placów budowla­
nych, zajętych na przedsiębiorstwa han 
dlowe i składy towarowe. Tego rodzaju 
place budowlane stanowią dwa odrębne 
przedmioty ze stanowiska podatkowego, 
a mianowicie ze względu na charakter 
placu oraz ze względu na sposób jego 
użytkowania. Podlegają też zarówno 
państwowemu podatkowi od nierucho­
mości, jak państwowemu podatkowi od 
placów budowlanych

Kto wygrał na loterji?
W 2-im dniu ciągnienia 2 ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 20 000 na nr. 111891.
Zł. 2.000 na n-ry: 23071 130907.
Zł. 1.000 na nry. 197 4086 4675 

6619 40526 62751 122300 125778 132211 
164399 167718.

Zł. 500 na nry: 68492 86300 95583 
168153.

Zł, 400 na nry: 11266 33310 34343 
46942 49026 53467 53795 55971 57384 
65816 68751 70781 71696 85398 101831 
105846 110111 119432 125695 135454 
142056 159730 162164 163142.

Zł. 250 na nry: 215 376 21038 56073 
62920 65048 67796 72801 73809 76493 
82560 103410 104264 120996 121734 
122843 129009 143491 161629 167462.

Zł. 200 na nry: 405 12715 17300 
29357 38616 38847 *0508 44979 45195 
49636 50516 52941 54603 62073 69253 
60674 84973 85515 90522 95094 98450 
98460 98897 10/098 107470 109251 
115078 116149 126412 126681 132098
135963 139674 145798 155184 15.999 
157478 161012 162131.

II.
Zł. 10.000 na nry. 29296 135989.
Zł. 5.000 na nr.: 6940.
Zł. 2.000 na nr. 132147.
Zł. 1.000 na nry: 91041 103519.
Zł. 500 na nry: 15911 21945 56178 

41438 42701 45690 150113.
Zł. 400 na nry: 13056 19076 22898 

38944 93372 100964 135964 142745 
146797.

Zł. 250 na nry: 19747 17399 19915 
31872 42945 49319 67154 84394 89858 
89698 94319 93166 96910 129658 138793 
168974.

Zł. 200 na nry. 938 10658 12754
19390 22064 22240 14605 42960 44831
469G4 51754 60065 60931 64072 69124
76986 77255 77356 79430 81655 88378
90002 94179 101259 106415 105242 
108518 109714 113198 114388 118797 
125312 133998 130076 137699 141117 
141643 149794 148221 154474 160035
164224 162480 163166 167917.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

JCA groszy n a j le p s z e  ła d o w a n ie  akum ula-  
to rów , m a g n eso w a n ie  g łośników , s łu ­

c h a w e k  i t. p. J. W y k a  Aleja  28, (2 p o ­
d w ó rz e )  te l .  16-90.

Zgub iono  wekse l na  sum ę zł. 50. z w y s ta ­
w ien ia  Sz.. B o rzy k o w sk ieg o  na z lecen ie  

f irm y „Kosmos S. A.“ p ła tn y  5 l ipca  r. b. 
w  C z ę s to c h o w ie ,  uł. K a tedra lna  U , u n i e ­
w ażn ia  się.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
na w span ia ły  p o d w ó j-  Ć  n i  p i t *  «  I f  U l C T U A t i l V  CHANREUR
ny p r o g r a m : ------------J T I t W M l t  n l C Ł l l H l l I  INCONNU “)

W  roli g łó w n ej :  na js łynn ie jszy  śp ie w ak  francusk i  LUCJAN MURATORE.

h is to ry c z n y  p. t. U progu gilotyny
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr.,
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i  p rzed ło ży ć  w  k a s ie  K in o tea tru  „A TLA N TIC 1*
N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a !

Prowokatorski występ wywrotowców,
Grupa rozzuchwalonych wyrostków urządza 

wiece w śródmieściu.
Wczoraj wieczorem około godz. 20 

przy zbiegu ul. Śląskiej i II Alei zebrała 
się grupa łobuzów i na chodniku od 
strony ul. Śląskiej usiłowała zaimprowi­
zować wiec komunistyczny. Jeden z po­
śród zebranych otoczony przez grupkę 
adherentów zaczął wygłaszać przemówie­
nie antypaństwowe. Przemówienie usły­
szał przechodzący obok p. Zieliński i 
zorjentowawszy się natychmiast, że ma 
do czynienia z komunistami podszedł 
do mówcy, aby go oddać w ręce po­
licji.

W momencie, kiedy p. Z. znalazł 
się w środku zebranych tuż obok mó­
wiącego, jeden z komunistów uderzył 
Zielińskiego z tyłu łomem żelaznym w 
głowę. Uderzenie było tak silne, że na­
padnięty zraniony w głowę upadł na zie

mię nieprzytomny, a komuniści rozbie" 
gli się na wszystkie strony.

Rannego jeden z przechodniów od­
wiózł do szpitala Panny Marji celem 
nałożenia opatrunku.

Na marginesie powyższego zajścia 
spowodowanego prowokacyjnem wystą­
pieniem wyrostków-komunistów notujemy 
rzecz charakterystyczną.

W godzinę po zajściu do domu po­
wracał jeden z przechodniów, który od­
woził rannego Zielińskiego do szpitala.

Kiedy znalazł się on w pobliżu m o­
stu kolejowego podeszło do niego dwóch 
osobników, najprawdopodobniej z grupy 
zebranych na „występie” w II Alei ko­
munistów i pod adresem idącego skie­
rowali szereg pogróżek.

Właściciel sklepu aresztowany za sprzedaż 
masła ze skradzionemi etykietami.

Od szeregu lat w Opatowie istnieje 
spółdzielnia „Społem”, prowadząca 7 
sklepów, piekarnię, masarnię i mleczar­
nię, wytwarzającą 2000 klg. masła mie­
sięcznie. Masło „Społem” posiadające 
ustaloną markę, jako produkt pierwszo­
rzędnej jakości sprzedają w Częstocho­
wie wyłącznie sklepy „Jedności”.

Swego czasu kierownik^spółdzielni p. 
Winkowski, kiedy wyczerpał się zapas 
opakowań z etykietami na paczki mas­
ła zamówił w drukarni Nagłowskiego no 
wą partję etykiet i po kilku dniach przy 
słał po odbiór upoważnionego chłopa. 
Wieśniak zabrał druki na wóz i w nie­
wyjaśnionych okolicznościach w drodze 
do Opatowa jedna paczka druków wagi 
3 klg. została mu skradziona.

W jakiś czas potem „Jedność” stwier 
dziła, że ilość sprzedawanego masła 
„Społem” gwałtownie spadła, a równo­
cześnie w innych sklepach pojawiło się 
w handlu masło w opakowaniu spół­
dzielni „Społem”. Po stwierdzeniu po­
wyższego zawiadomiono kierownictwo 
spółdzielni, wydział śledczy i rozpoczę­
to obserwację. Na wyniki dochodzeń 
długo nie trzeba było czekać. Policja u- 
staliła, że masło gorszego gatunku zawi 
ja w skradzione etykiety „Społem” właś 
ciciel handlu artykułami spożywczemi w 
II Alei, niejaki Straus, u którego policja 
znalazła pewną ilość masła z fałszywe- 
mi etykietami.

Straus został aresztowany.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w piątek znakomita groteska 

A. Czajkowskiego „Nie tu i nie tam ”.
Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.

6 miesięcy więzienia 
za awantury.

Echa burzliwego zajścia w s ta ro ­
stwie.

Wczoraj w Sądzie Okręgowym roz­
patrywana była sprawa stanowiąca e- 
cha burzliwego zajścia, jakie rozegrało 
się w gmachu starostwa, w sierpniu 
1932 r.

Na ławie oskarżonych zasiedli Józef 
Nowak, Sebastjan Cieślak, Franciszka 
Milińska i Franciszek Skabik, którym 
akt oskarżenia zarzuca, że w sierpniu 
1932 r. wszczęli awanturę w Starostwie, 
usiłowali wyważyć drzwi i dostać się 
do gabinetu starosty. Oskarżeni przy­
byli do starostwa i domagali się wzno­
wienia robót publicznych, mimo iż u- 
przednio starosta Kiihn delegację ro­
botników przyjął i zapewnił, że sprawę 
załatwi po myśli robotników. Takie za­
łatwienie sprawy nie zadowoliło aw an­
turników, którzy siłą chcieli zmusić do 
powtórnego przyjęcia delegacji przez 
starostę.

Sąd po wysłuchaniu mowy oskar- 
życielskiej wiceprokuratora Hausbran- 
da i obrońców mec. Bielobradka oraz 
apl. adw. Rozensztajna skazał wszyst­

kich oskarżonych na karę po 6 miesię­
cy więzienia, lecz na mocy ustawy a- 
mnestyjnej karę im darował.

Za napad nożowy półtora ro ­
ku więzienia. W dniu 1 listopada ub. 
r., w chwili, kiedy na cmentarz na Ku­
lach podążały tłumy publiczności w po 
bliżu cmentarza Zygmunt Stasiak, Zy­
gmunt Klajnowski, Stefan Jakubowski 
i Edward Rudzki zaczepiali przechod­
niów, grożąc im pobiciem. Awanturni­
cy zaczepili podążającego na cmentarz 
Czesława Jarząbka i bez żadnego po­
wodu ugodzili go nożem, zadając mu 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Za bandycki ten wyczyn cała czwór­
ka odpowiadała przed sądem.

W czasie rozprawy na żądanie pro­
kuratora aresztowany został na sali są­
dowej za złożenie fałszywego zeznania 
pod przysięgą świadek Alfred Karcz 
marek. W początkowych zeznaniach K. 
twierdził, że nóż widział w ręku Stasia­
ka, na rozprawie wczorajszej natomiast 
w sposób nie mniej kategoryczny niż 
poprzednio oświadczył, że widział z no 
żem w ręku oskarżonego Jakubow ­
skiego.

W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy­
rok, skazujący Stasiaka na półtora ro­
ku więzienia, Klajnowskiego na 8 m ie ­
sięcy, Jakubowskiego na 6 miesięcy, 
Rudzki«go zaś uniewinnił.

Pożar w Bembiellcach. We wsi
Rembielice gm. Popów w domu, nale­
żącym do Bolesława Przygody a za­
mieszkanym przez Mendla Birnbauma z

rodziną, wybuchł groźny pożar, który 
rozszerając się z gwałtowną szykością 
w ciągu kilkunastu minut strawił cały 
drewniany domek wraz z urządzeniem. 
W czasie pożaru bardzo ciężkiemu opa­
rzeniu uległ Mendel Birnbaum, którego 
natychmiast przewieziono do szpitala w 
Krzepicach.

Jak ustaliło dochodzenie wstępne 
pożar powstał wskutek zaprószenia 
ognia.

Wypadek na stacji kolejowej.
Terenem niezwykłego wypadku była wczo­
raj stacja kolejowa. W chwili, gdy jedna 
z lokomotyw podjechała pod windę wę­
glową dla nabrania materjału opałowego, 
z parowozu zeszedł, jak zwykle tyłem, 
pomocnik maszynisty, Ludwik Tychnie- 
wicz z Sosnowca. W momencie, gdy Ty- 
chniewicz zeskoczył na ziemię, został 
en przyciśnięty bokiem lokomotywy do 
muru, okalającego skład węglowy, przy- 
czem będąca jeszcze w biegu maszyna 
poczęła wałkować go o ścianę.

Maszynista, nie tracąc przytomności 
parowóz zatrzymał, puścił kontrparę i 
wówczas nadbiegli na pomoc funkcjo- 
narjusze kolejowi, podnieśli Tychniewi- 
cza, który tylko cudem uniknął śmierci, 
doznając jedynie silnych potłuczeń.

NADESŁANE.
Pracownicy Szkoły Rzemieślniczo- 

Przemysłowej Okr. Tow. Rzemieślnicze­
go w Częstochowie przy ul. Aleja Wol­
ności N° 17, uznali dotychczasową dzia­
łalność p Dyrektora inż. Jana  Barto­
szewskiego za wielce szkodliwą dla in­
teresów Szkoły, oraz personelu szkol­
nego i złożyli do Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego w Krakowie 
odpowiedni memorjał, obciążający p. 
dyr. inż. Jan a  Bartoszewskiego pad wzgię 
dem pedagogicznym i finansowym.

Personel Szkoły 
Rzemieślniczo-Przemysłowej 

Okręgów. Tow. Rzemieślniczego 
 w Częstochowie.

iM inarm m m a MBonniiwwKjamntMiiu

O bw ieszczenie.
P isa rz  H ip o te c z n y  Sekcji  I -e j  w  C z ę s to ­

ch o w ie  o b w ieszc za ,  że  o tw a r te  zos ta ły  pos 
tę p o w a n ia  sp adkow e po zm arłych :

1) JÓ ZEFIE  ROŻNOW SKIM , w łaścic ie­
lu  n ie podz ie lne j  po ło w y  n ie ru c h o m o śc i  w 
C zęstochow ie ,  oznaczonej Nr. hip. 1659.

2) CH ASKLU FIS Z EL , w ie rz y c ie lu  su ­
m y 1000 rub li  z proc. i kauc ją  100 rub l i ,  za 
b ez p ie cz .  na  n ie ruch ,  w C z ęs tochow ie ,  
oznacz. Nr. hip. 132.

3) JU D Y C IE  M A JTLIS  v e l  M EITLIS, z 
dom u Haftka, w łaśc ic ie lce  n iepodzie l .  p o ło ­
w y  n ie ruch ,  w  C zęstochow ie ,  oznacz .  Nr. 
hip. 435.

5) JANIE NIEDBAL, w łaśc ic ie lu  n ie p o ­
d z ie ln e j  p o ło w y  n ie ru ch ,  w  C zęstochow ie ,  
oznacz. Nr. h ipot.  1646.

5) JÓ Z E F IE  B O R N S Z T A JN , w łaśc ic ie lu  
n ie ruch ,  w  C zęstochow ie ,  oznacz. Nr. hip. 
2106, i 1-4 n ie podz ie l .  części n ie ru c h ,  w  
C zęs tochow ie ,  oznacz Nr. hip. 2149. oraz 
w ie rz y c ie lu  p rz e z  z a s t r z e ż e n ie  sum y  600 do 
la ró w  z proc.  i kaucją  100 d o la ró w , z a b e z ­
piecz . na n ie ru c h ,  w  C z ęs tochow ie ,  oznacz. 
Nr. hip. 757 i w ie rz y c ie lu  sum: 1565 zł. z 
proc. i kaucją  156 zł. 50 gr.  i 1173 zł. 75 gr. 
z p roc.  i kosztam i za b ez p ie cz ,  na n ie ruch , 
w  C zęs tochow ie  oznacz .  Nr. hip. 2142.

T e rm in  zam knięcia  tych  p o s tę p o w a ń  
spadkow ych  w y zn aczo n o  na d z ień  27 c z e r -  
ca 1934 roku  i w  tym  te rm in ie  osoby  z a in ­
te re s o w a n e  Winny stę  s taw ić  w  kancelar j i  
W y dz ia łu  H ipo tecznego  S ekcj i  I-c-j w  Częs 
tochow ie  d la zg ło sze n ia  sw ych  p r a w  pod 
skutkam i prekluzji.
m. C zęs tochow a,  dn 14 g ru d n ia  1934roku.

P is a r z  H ip o te c z n y .

Z RADOMSKA
— Z życia Koła Matek. W dniu 

17 marca r. b. o godzinie 6 min. 30 
odbędzie się w świetlicy przy szkole 
powsz. im fldama Mickiewicza w Ra­
domsku zebranie Koła Matek.

Referat na tem at: „Noworoczne wy­
chowanie młodzieży” wygłosi p. dr. Lu­
belski.

— Akcja Towarzystwa Popiera­
nia Budowy Szkół. Inspektor Szkol­
ny w Piotrkowie polecił nauczycielstwu, 
by wszystkie szkoły w Obwodzie z okazji 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego wzmocniły akcję 
na rzecz Towarzystwa Popierania Bu­
dowy Szkół.

W czasie od 19 do 24 marca należy 
zorganizować zbiórki na rzecz tego To­
warzystwa. .

i
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W sprawie zwolnienia 
bezrobotnych od podatku 

lokalowego.
Ministerstwo Skarbu wyjaśniło spra­

wę zwalniania bezrobotnych od podatku 
od lokali.

Jak wynika z tego wyjaśnienia, wol­
ni są od podatku od lokali bezrobotni, 
zajmujący mieszkanie do 3 izb włącznie, 
o ile nie mają sublokatorów, fakt pobie­
rania zasiłku jest w tym wypadku bez 
znaczenia.

Niezbędnym warunkiem dla uzyska­
nia zwolnienia od podatku lokalowego 
jest zarejestrowanie właściciela miesz­
kania jako bezrobotnego przez właści­
wy urząd pośrednictwa pracy lub magi­
strat, oraz przedłożenie świadectwa 
stwierdzającego, że pozostaje on bez 
pracy i od jakiego czasu, oraz stwier­
dzającego, że nie posiada on subloka­
torów.

W wypadkach, gdy sublokatorem 
bezrobotnego jest również bezrobotny, 
władze skarbowe mogą podatek umo­
rzyć. Bezrobotnym, posiadającym sub­
lokatorów, mogą być przyznane pewne 
ulgi podatkowe.

Gdy bezrobotny odzyskuje pracę 
w ciągu roku podatkowego, obowiąza­
ny jest opłacać podatek lokalowy od 
następnego kwartału po uzyskaniu 
pracy.

Do P.T. Właścicieli Księgozbio­
rów.

W związku z mającą się odbyć w 
Częstochowie Wystawą Książki Polskiej, 
która będzie niewątpliwie obrazem do­
robku kulturalnego miasta Częstochowy 
na tern polu, Biuro Statystyczne miasta 
Częstochowy przystąpiło do gromadzę- 
nia materjału statystycznego wszelkich 
księgozbiorów zarówno szkolnych, pub­
licznych organizacyjnych itp. oraz księ­
gozbiorów prywatnych, celem sporzą­
dzenia odpowiednich wykresów statys­
tycznych, obrazujących obecny stan po­
siadania książek na terenie miasta Czę­
stochowy.

W związku z powyższem Zarząd 
Miejski prosi te osoby i stowarzysze­
nia, które posiadają własne księgozbiory, 
liczące ponad 100 książek, o łaskawe 
zgłoszenie się w Biurze Statystycznem 
Zarządu Miejskiego (ofi»yna I I I  piętro) 
w godz. 8 —  15, celem podania ogól 
nego stanu liczbowego swego księgo­
zbioru.

Ze względu na krótki termin, zgło­
szenia powyższe przyjmowane będą tyl­
ko do dnia 20 b. m.

Z  KHAJU.
Żywy trup.

Letarg i zgon 68-letaiej staruszki.
Niezwykły wypadek wydarzył się 

we wsi Dobruczyn w powiecie prużań- 
Bkim.

Onegdaj zmarła tam po 4 miesięcz­
nej chorobie 68 letnia Helena Cbomsza- 
jowa. W południe złożono zwłoki do 
trumny, przewieziono je do cerkwi w 
Prużanie.

Kiedy zdjęto wieko, rodzina zmar­
łej oraz asystująca cercmonji pogrze­
bowej publiczność z przerażeniem 
stwierdziła, że zwłoki leżały w trum­
nie w innej pozycji, aniżeli je w domu 
ułożono. Ponadto stwierdzono, że ciało 
jest jeszcze ciepłe.

Duchowny prawosławny przy pomo­
cy lusterka ustalił, że Chomszajowa od­
dycha jeszcze.

Przeniesiono więc czemprędzej trum­
nę do najbliższego domu, dokąd wezwa­
no lekarza powiatowego.

Lekarza jednak nie zastano w domu. 
Przybył on dopiero o godz. 4.15 po 
południu i stwierdził śmierć staruszki.

Chleli zagarnąć 
fundację stypendialną.

Prok^jratorja generalna i Minister­
stwo W. R. i O. P. zainteresowały się 
losami fundacji ks. biskupa Jana Cywiń 
skiego, utworzoną przed 100 laty.

Mianowicie ks. biskup wileński Jan 
Cywiński przeznaczył dobra Motyki z 
dwoma folwarkami w pow. wilejskim, o 
obszarze przeszło 2.000 ha na utrzyma­
nie i kształcenie w zakładach nauko­
wych wileńskich 12 niezamożnych pa­
nien z pierwszeństwem dla krewnych o- 
fiarodawcy.

Z fundacji tej korzystały niezanoż-

7'hpow*I!i.
Najstarsza firma W. SZPIGELMAN
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Towary pierwszorzędne.

Obowiązek zakładania bibljotek
przez samorządy.

Opracowany został projekt ustawy, 
nakładający na związki samorządowe o- 
bowiązek zakładania i utrzymywania 
samorządowych bibljotek publicznych.

Każdy powiatowy związek samorzą­
dowy, założyć ma powiatową bibljotekę 
centralną, która organizować będzie bib 
Ijoteki ruchome i wypożyczać komplety 
książek bibljotekom gminnym. Każda 
gmina wiejska, licząca conajmniej 2000 
mieszkańców oraz każda gmina miejska 
utrzymywać muszą gminną bibljotekę 
publiczią. Gminy wiejskie, liczące 
mniej niż 2000 mieszkańców, mają obo­
wiązek perjodyoznego wypożyczania 
bibljotek ruchomych z powiatowych bib­
ljotek centralnych. Gminy miejskie, 
których ludność przekracza 50 tysięcy 
mieszkańców, tworzyć mają oddziały bi- 
bljoteczne na każde 25 tysięcy miesz­
kańców.

Koszty zakładania i utrzymywania 
samorządowych bibljotek publicznych po 
noszą gminy dla gminnych, a powiaty 
dla powiatowych bibljotek centralnych. 
Odpowiednie kwoty mają być wstawione 
do budżetów komnnalnych.

Nadto związki samorządowe obowią­
zane są dostarczać obsługi fachowej 
oraz lokali wraz ze światłem i opałem.

Z tytułu wydatków na zakładanie i 
utrzymywanie bibljotek każdy mieszka­
niec opłacać będzie rocznie 5 do 25 gr. 
Korzystanie z bibljotek publicznych 
jest bezpłatne. Jedynie w okresie 10 
lat od założenia bibljoteki gminnej po 
bieraue być mogą opłaty za wypożycze­
nie książek do domu w wysokości nie 
przekraczającej 50 groszy miesięcznie 
w miastach i 20 groszy w gminach 
wiejskich.

O b r a z k i  s ą d o w e .
Za jedną literę.

Zaczęło się od zwykłej, spokojnie 
prowadzonej mowy.

—  Kochany panie Szmaragd— prosi 
p. An ton i Kom inek— pożycz mi pan 10 
złotych pod zastaw zegarka.

—  Chętniebym pożyczył— odparł p. 
Izydor Szmaragd— ale nie mam.

—  Dam panu złotówkę procentu.
—  Żebym tak zdrów był, że nie 

mam.
—  Dam dwa złote.
—  Panie Kominek! Znasz pan sta­

rego Krupę?
P. An ton i usłyszawszy to pytanie, 

zmarszczył gniewnie brwi i z rozma­
chem trzepnął p. Izydora w ucho,

—  Mało, że forsy, łobuzie, nie 
chcesz pożyczyć, to jeszcze ubliżasz?

— Co mnie pan bijesz?
—  Jeszcze ci w ząbek czesany do ­

łożę, żebyś na drugi raz mordę trzy ­
mał.

I p. An ton i trzepnął p. Izydora z 
drugiej strony, splunął i wyszedł.

P. Szmaragd trzymał się jeszcze chwi 
ię za obite miejsce, m rukną ł gniewnie 
„ łobuz ” udał się do biura próśb, gdzie 
obstalował obszerną skargę przeciwko 
p. Kom inkow i.

Przed sądem p. Kom inek wyłusz- 
czył sprawę krótko.

—  Nieprzyzwoicie się wyraził, p ro ­
szę sądu, więc go strzeliłem w ucho.

— A co takiego powiedział?
—  Spytał się, czy znam starego 

Krupę?
— Więc co w tern obraźliwego?
— To jest, proszę sądu — wyjaśnił 

p. K om inek— takie stare powiedzenie. 
Pyta się najpierw „czy znasz starego 
K rupę“ . A jak powiem, że „n ie ” , albo 
„ ta k ” , to on go każe niby tego Krupę, 
pocałować...

—  Clj! — poderwał się zdumiony 
p. Szmaragd, k tóry  dotychczas słuchał 
spokojnie.— Kto kazał całować? Żebym 
taki zdrów był, że o żadnych pocałun 
kach nawet nie myślałem.

—  To pocoć się pan pytał?
—  Pan przecież chciał pożyczyć 10 

złotych pod zastaw?
A właśnie stary Krup, Abram Krup 

załatwia takie rzeczy.
—  Krup się nazywa? —  z n iedowie­

rzaniem spytał p. K o m inek .-  To trzeba 
było mów ić Krupa, a nie Krupę!

—  A  jak się nawet om yli łem  o jed ­
ną literę, to  się za to daje dwa razy 
w pysk? Za jedną literę dwa razy, to 
ile panbyś dał za całe słowo? Panbyś 
zabił odrazu, co?

Sąd również doszedł do wniosku, 
że za jedną literę dwa razy, to trochę 
za dużo i skazał p. Kominka na 30 zł. 
grzywny.

ne panny z rodów szlacheckich w ciągu 
80 lat. W  czasie wojny światowej użyt 
kownicy dóbr Motyki opuścili majątek 
i przestali opłacać czynsz. P# wojnie 
zaś usiłowali całe dobra przepisać w hi 
potece na swoje imię... Zakusy te wy­
wołały interwencję prokuratorji general 
nej i proces przed sądem okręgowym 
w Wilnie o zaległy czynsz ma być wkrót 
ca rozpatrywany.

Znów dwie ofiary 
„bieda-szybu".

Fala katastrof na „bieda-szybach* w 
Zagłębiu Dąbrowskiem ostatnio wciąż 
wzrasta. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
katastrofy w Zagórzu, a już nowa kata 
strofa wydarzyła się w Wojkowicach Ko 
mornych, na terenach, należących do ko 
palni „Jowisz*.

W jednym z szybików, oddawna nie­
czynnym, w głębokości 12 m. pozostało 
trochę węgla na samym dole. Tam właś 
nie udali się dwaj bezrobotni i późnym 
wieczorem spuścili się nadół. Na pracu­

jących na dole robotników Franciszka 
Karoha i Józefa Wyderkę runęły masy 
rozmokłej ziemi, grzebiąc ich całkowi­
cie.

Dopiero nazajutrz rano robotnicy z 
sąsiednich odkrywek zaalarmowali poli- 
cję i pogotowie ratunkowe oraz kolum­
nę ratowniczą z pobliskiej kopalni. Po- 
kilkunastm godzinach energicznej akcji 
wydobyto w nocy z pod zwałów ziemi 
i kamieni dwa trupy.

Wypadek zgromadził na miejscu ka­
tastrofy tłumy ludzi.

Wyrafinowana walłia
KonKurencyjna

dwóch czytelni.
Właściciel nowej „Czytelni Zjedno­

czonej* przy ul. Wilczej 9 w Warsza­
wie, stanął przed dziwną zagadką: Oto 
przekonał się, że od kilku miesięcy 
ktoś w barbarzyński sposób niszczył mu 
książki, zwłaszcza takie, których wyda­
nia są już dawno wyczerpane. Z ksią­
żek tych wycinano poszczególne kartki

lub całe rozdziały, a na miejsce ich 
wlepiano kartki z innego dzieła.

Denerwowało to również abonentów 
czytelni. Właściciel czytelni rozpoczął 
na własną rękę obserwację i wreszcie 
zwrócił uwagę na pewną damę, która 
zamawiała przeważnie wyczerpane na 
rynku książki. Istotnie gdy pewnego 
razu dama zwróciła książkę, okazało się, 
że wycięto z niej kilka stron.

Poszkodowany zawiadomił o tem pro 
kuratora, który wydelegował na miejsce 
wywiadowcę. Kiedy dama znowu przyby 
ła, aby zmienić książkę, okazało się, że 
i ze świeżo przyniesionej książki wycię 
to i zamieniono kartki. Stwierdzono 
przytem, że dama zapisała się w czytel­
ni na fikcyjne nazwisko i fikcyjny a- 
dres.

Nie było już zatem żadnej wątpli­
wości, że ona to właśnie w tak perfid­
ny sposób niszczy książki i wobec tego 
zatrzymano ją. Zatrzymana dama z pła­
czem przyznała się do winy i wyjaśniła, 
że... jest pracownicą znajdującej się w 
pobliżu czytelni konkurencyjnej. Właś­
ciciel tamtej czytelni polecił jej brać 
te książki i w ten sposób kompletował 
braki swojej czytelni, niszcząc jedno­
cześnie czytelnię konkurencyjną.

W sprawie tej prowadzone jest o- 
becnie szczegółowe śledztwo.

NieludzKi leśnik
zmasakrował rolników.

Wydział zamiejscowy toruńskiego 
sądu okręgowego we Włocławku rozpa­
trywał sprawę rolnika Adamczewskiego, 
oskarżonego o kradzież w lesie pań­
stwowym w Orłach i pobicie leśnika 
Woźniaka.

Jak wynikało z przebiegu rozprawy, 
Adamczewski ze swą żoną udał się do 
lasu, gdzie zbierał jagody, w trakcie 
czego napotkał ich leśniczy Woźniak, 
mając zamiar odebrać im koszyk z ja ­
godami. Nieludzki leśnik rzucił się na 
żonę rolnika, której twarz według ze­
znań świadków była do tego stopnia 
zmasakrowaną uderzeniami kija, ż~ sta­
nowiła jedną ranę. Woźniak zaprzeczył 
tyra zeznaniom, podając, że to właśnie 
Adamczewscy napadli na niego i on 
bronił się przed ich napadem. Ciężko 
okaleczonaAdamczewska zaskarży łaWoź- 
niaka do sądu grodzkiego w Radziejo­
wie Kujawskim, żądając odszkodowania. 
Nieludzki leśnik zgłosił się wówczas 
sam u poszkodowanej, proponując kwotę 
80 zł. tytułem zwrotu kosztów.

Sprawa obecna wykazała winę Woź­
niaka, to też sąd okręgowy uwolnił od 
kary Adamczewskiego, motywując to 
tem, że Adamczewski przekroczył swe 
obowiązki służbowe.

W niedługim czasie zasiądzie na ła­
wie oskarżonych leśniczy Woźniak, od­
powiadać będzie za nieludzkie pobicie 
Adamczewskiej.

Groźny bandyta, którego 
ojciec zginął na gilotynie

osiadł na św. Krzyża.
W lecie ub, roku, na terenie powia­

tu kieleckiego oraz w okolicach Kielc 
grasował nieuchwytny bandyta, który 
dokonał szersgu śmiałych kradzieży i 
napadów z bronią w ręku.

Do śmielszych zaliczyć należy dość 
częste napady na autobusy, kursujące 
na linji Warszawa —  Kielce, z dachów 
których bandyta zabierał różne towary, 
zakupione w Warszawie przez bogatych 
kupców żydowskich z Kielc, Chmielnika 
i okolicy. Napady dokonywane były zwy 
kle w lesie pod Suchedniowem, a war­
tość zrabowanych towarów poszkodowa­
ni obliczają na zgórą 20.000 zł.

Pozatem bandyta w okolicach Suehe 
dniowa dokonał również kilku śmiałych 
kradzieży kolejowych z włamaniem, pod 
czas biegu pociągów. Bandyta przez 
dłuższy czas był nieuchwytny, aż wresz 
cie przypadek zrządził, że wpadł on w 
ręce policji i został aresztowany.

Nieuchwytnym bandytą okazał się 
Józef Wąsik, którego odesłano do sądu 
grodzkiego w Bodzentynie na rozprawę 
sądową, w czasie której Wąsik uderzył 
kajdanami stojącego obok posterunkowe 
go i zbiegł przez okno.

Wkrótce jednak policja wyśledziła 
jego kryjówkę i w nocy obstawiono dom 
kochanki Wąsika, J. Szewczykowej, zam. 
pod Suchedniowem.

Po wejścia policji do wnętrza bandy 
ta uzbrojony w rewolwer zbiegł w bie- 
liźnie na strych domu, skąd po wyrwa-



P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „HALINA" Me 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" NI 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

F a b r . C h em . K o s m .  „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie -włosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .
usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

„M ag" M  1 
„M ag" NI 2

61-letni „król oszustów1*
a r e s z t o w a n y  w  W ie d n iu .

niu s t rzechy usiłował zbiec. Został  j ed ­
nak ujęty przez  wywiadowców i z pole­
cenia władz sądowych osadzony jako 
niebezpieczny w więzieniu na świętym 
Krzyżu.

W tych dniach w sądzie okręgowym 
w Kielcach odbyła się przeciwko Wąsi- 
Kowi rozprawa sądowa. Wąsik skazany 
został  na 7 i pół lat  więzienia.

Ojciec Wąsika był również zawodo­
wym złodziejem i bandytą i w roku 
1922 zbiegł z więzienia w Radomiu do 
Francji ,  gdzie w r. 1930 zginął  na gilo 
tynie za ohydny mord rabunkowy, doko 
nany w okolicach Paryża.

DziecKo spalone w piecu
za poradą aKuszerKi.

Akuszerka Stefanja Dzubowa, za­
mieszkała przy ulicy Radzymińskiej  
nr.  43 w Warszawie,  przed dwoma dnia­
mi była wezwana do położnicy, Wandy 
Kluczykówny,  zamieszkałej  przy ulicy 
Tarchomińskiej  nr.  13. Po urodzeniu 
się niemowlęcia chora zwróciła się do 
Dzubowej z prośbą, by dopomogła jej  
w pozbyciu się nieślubnego dziecka. 
Akuszerka ot rzymała żądane wynagro- 
nie i w obecności wyrodnej  matki za­
dusiła niemowlę i zwłoki spaliła w 
piecu.

Przypadkowym świadkiem potwor­
nej zbrodni była sąs iadka Kluczykówny, 
Janina  Staraka,  k tóra nas tępnego dnia 
zawiadomiła o awem spost rzeżeniu  po­
licję 14-go komisarjatu.

W mieszkaniu Kluczykówny prze­
prowadzono rewizję.  W piecu znalezio­
no zwęglone szczątki niemowlęcia, k tó­
re  przewieziono do gabinetu medycyny 
sądowej przy ulicy Dr. Oczki, Kluczy- 
kówna przyznała się do współudziału w 
ohydnej  zbrodni.

Przy łóżku chorej  wystawiono po­
s t erunek policyjny, sprawę przekazano 
urzędowi śledczemu.

Aresztowano afcuazerkę-zbrodn jarkę 
i z decyzji sędziego śledczego osadzono 
j ą  w więzieniu przy ulicy Daniłowi 
czowskiej.
I i  gr. k osztu je  pranie  k o łn ierzyk a  z p o -  

ł y s k ;e m  w ie d e ń sk im ,  50 gr. od k o sz u ­
li s z t y w n e j ,  r ó w n ie ż  staniało  c z y s z c z e n ie  
g a r d ero b y .  P rzy jm u jem y  firanki do prania  
i n ap ikania  oraz farb u jem y  kurtki sk ó rza ­
n e .  C hem iczn a  Pralnia „Kryształ" ulica B er  
ka J ó s e l e w ic z a  JMs 2.

Po długoletnich poszukiwaniach u- 
dało się policji aust rjackiej  aresztować 
s łynnego swego czasu hocbstaplera  
Mojżesza Papiera  ze Lwowa, który od 
wielu lat  mieszkał z wdową po znanym 
profesorze uniwersyte tu  wiedeńskiego, 
wyłudziwszy od niej okrągło 70000 szy­
lingów.

Po odsiedzeniu w 1909 roku kary 
za rozmaite tego rodzaju oszustwa — 
popełnił  Papier  przez dalszych 25 lat  
cały szereg czynów karygodnych,  uni­
kając jednak zręcznie Bwego aresz to­
wania.

Jego przychwytanie nastąpiło wsku­
tek listu gończego, wydanego w 1932 
r. przeciwko niejakiemu Biedermannowi  
za wyłudzenie od pewnego szewca wie­
deńskiego 50 tys ięcy szylingów. Kiedy 
zaczęto śledzić za owym Biedermannem,  
okazało się, że j e s t  to właśnie Papier ,  
k tóry przybrał  sobie to nazwisko.

49 trupów wydobyto
Z załogi kontr torpedowca „Tomot- 

su ru “. k tóry  przyholowany został  do 
portu w Sabeso wyratowano dotychczas 
13 marynarzy żywych oraz wydobyto 
zwłoki 16 marynarzy.  W okręcie znaj­
duje się jeszcze 6 marynarzy,  którzy 
prawdopodobnie są jeszcze przy życiu, 
ponieważ znajdują się w hermetycznie  
zamknięte j  części torpedowca do które j  
mimo energicznych wysiłków nie można 
było dotrzeć.

Akcja ra townicza t rwa w dalszym 
ciągu. Uratowani marynarze  są do tego

Pap ier  zeznał obecnie, że od roku 
1910 żył także pod przybranem nazwi­
skiem Waltera,  poznawszy w owym cza­
sie wdowę po profesorze uniwersyte tu ,  
której  opowiadał, że jest. . .  ekspor terem,  
prowadzącym z Jugosławją  interesy na 
szeroką skalę. Temu też przypisać n a ­
leży, że zdołał on pod pre teks tem po­
życzki wyłudzić od wdowy, a Dawet jej  
rodziny tak wielką sumę pieniędzy.

W czasach monarchj i  uchodził  P a ­
pier  za jednego z najzręczniejszych o- 
szustów, wyłudziwszy nawet od własnej 
siostry 6000 koron, zaś od matki war to ­
ściową biżuterję.  Popełni ł  pod pseudoni­
mem hr.  on der  Li lie" i ron  Roule" 
szereg  oszustw matrymonjalnych.

Po 25 latach, spędzonych na wolno­
ści, powędrował  teraz  Papier  spowro- 
tern do więzienia.

Liczy on obecnie 61 lat.

z pływającej trumny.
s topnia wyczerpani,  że Die  zdołali w y ­
krztusić z siebie ani słowa, a temmnie 
opiaać przebieg katas trofy.  Dotychczas 
stwierdzono jedynie,  że kontrtorpedo- 
wiec, prawdopodobnie wskutek wadliwej 
konstrukcj i,  został  przez wzburzone 
fale przewrócony i że załoga natych 
miast  zamknęła wszystkie otwory i l u k i  
aby uniemożliwić wtargnięcie  wody, 
dzięki czemu okrę t  t rzymał  się ma po­
wierzchni wody.

Dok w Sasebo, dokąd przyholowano 
„Pomotsurę" ,  otoczony j e s t  t łumami

publiczności, wśród które j  znajdują się 
również rodziny członków załogi k o n ­
t r torpedowca,  które w grobowem mil­
czeniu śledzą przebieg prac ra to w ni ­
czych. Załoga „Tomotsura" składała się 
przeważnie z młodych marynarzy,  k tó ­
rzy odbywali swą pierwszą  dłuższą po ­
dróż morską  na nowym kontrtorpedo- 
wcu.

*  *
*

Jak agencja Reute ra  z Tokjo donosi 
ze wnę trza  kontrtorpedowca „Tomot- 
suru"  wydobyto dotychczas ogółem 49 
zabitych. Obecnie st racono już wszelką 
nadzieję ura towania re sz ty  załogi, tak, 
że ilość ura towanych marynarzy nie 
przekroczy dotychczasowej liczby 13.

RADJO.
W A R S Z A W A  17 marca

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nastyka 7/20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 C hwilka g osp od .  d o m o ­
w e g o .  8.00 Program na dz. b ież .  11.40 Codz.  
przegl.  p ra sy  po lsk ie j  11.50 P r z e g lą d  t e a ­
tra lny  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 Konc. ork. 
W . W ilk osza .  12.30 W iadom ości m ete o r o l .  
12.36 D. c. kon ertu . 12.55 D z ien n ik  połudn  
15.25 W ia d .  o ek sp o r c ie  po lsk im . 15.30 W ia ­
d o m o śc i  gospod . 15.40 Sk rzy nk a  s t rze lec k ą .  
15.55 C h w ilk a  lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a .  
16.00 A ud ycja  dla ch o r y ch  ze  L w o w a  16.40. 
Francuski.  16.55 T ransm isja  z W iln a .  17 50 
P r z e g lą d  ro ln .  p rasy  k ra jow ej  i zagr. z 
W iln a  18 00 R ep ortaż .  18 20 T rio  f o r t e p ia ­
n o w e  F ryd eryk a  S m e t a n y .  19.00 Program  
na d z ień  następ n y . 19.05 R ozm aitośc i.  19.25 
R ec y ta c je  p o e z y j .  19 40 W ia d o m . sp o r to w e .  
19.47 D zien n ik  w ie c z o r n y .  20.00 Myśli wybra  
ne. 20.02 A udycja  sport .  P o lsk ie g o  Radja.  
20.30 R ec ita l  śp ie w a c z y ,  21.00 Sk rzynk a  
p o ć z to w a  tech n . 21.20 K oncert  c h o p in o w ­
ski. 22.00 O d c zy t  z e  L w o w a .  22.15 M uzyka  
ta n eczn a  23.00 W ia d o m o śc i  m ete o r o l .  d la  
komunik, lo tn icze j  i kom unikat policyjny,  
23.05 Muzyka taneczna.

K A T O W IC E  16 marca
7.00 Aud, porań, z W arsz .  11.35 P rogram  

na dz. b ieżą cy .  11.40 C o d z ien n y  p rzeg lą d  
p rasy  p o lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ieżą ce .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 T ransm i­
sja z W a r sz a w y .  15.20 W ia d o m  g o sp o d a r ­
c z e .  15.25 Kom unikaty  z W arszaw y. 15.40 
P ły ty  g r a m ofon o w e .  16.00 A udycja  dla c h o ­
rych  z e  L w o w a  16.40 Francuski.  t7,25 R e ­
portaż  muz. z W iln a  17.50 P ły ty  gram ofono  
w e  18.00 T ransm isja  z W a r sz a w y .  I9.0C* 
P rogram  na dzień nast. 19.05 R ozm aitośc i.  
19,10 O dczyt .  19.25 T r an sm isja  z W arszawy.  
19.43 W iad. sp o r to w e .  19.47 T r a n sm is ja  z 
W a r sz a w y .  21.00 P ły ty  gram ofon . 21.20 Tr„ 
z W a r s z a w y .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

36) P O W IE Ś Ć .

— Do Boulogne.
— Do Boulogne — powtórzyła E t ­

he l s  ze smutkiem.  — A obiecałeś mi, 
że będziesz je j  unikał.

— Jaktol  Poniżyłaś  się do próśb, 
żądałaś podobnych obietnic — wołał 
A r t u r  coraz gniewniej .

Cierpliwość Errola  wyczerpała się.
— Skoro chcesz wiedzieć koniecz­

nie, przejrzyj  te akta; lecz jeś li  masz 
Boga w sercu je j  nic nie mów.

Zmierzał  ku drzwiom, lecz w chwili 
tej  Ar tur  dos t rzegł  telegram.

— Nie wiem o jakich aktach pan 
mówiłeś — rzekł  ostro.  — Lecz zna j ­
duję tu dokument ,  świadczący o pań­
skiej nikczemności.. .  Moja siostro — 
dodał, zwracając się do Ethel i  — czło­
wiek ten przybywał  prosić o twoją r ę ­
kę, a dziś jeszcze zdąża do Boulogne,  
aby zabiegać o lady Annerley i jej  
pieniądze.  Jeśli  moim słowom nie wie­
rzysz, rzuć okiem na tę depeszę.

Z piersi  jej  wydobył się jęk  bo­
lesny,

— Ethelo,  nic wierz mu — wołał 
Karol  — on nio wie sam, co mówi. 
Przysięgam ci, że to nieprawda.

— Nieprawda? —  krzyknął  Artur ,  
rzucając mu w twarz rękawiczkę.

Krew zawrzała w Aust ralczyku,  z 
zaciśniętemi  pięściami, z rozogniouem 
okiem przypadł  do Artu ra  i niewiele 
brakło,  aby w dniu tym willa sędziego 
Lincoln s ta ła  się świadkiem krwawego 
dramatu .

Drobna rączka niewieścia zapobiegła 
tej  katastrofie.

— Tybyś uderzył mojego brata,  Ka­
rolu —  szepnęła mu Ethela.

Ręka Austra lczyka opadła, pohamo­
wał się odrazu.

— Prawda,  jes teś  je j  bra tem — 
rzekł  i, ogarnąwszy raz jeszcze spoj­
rzeniem Ethelę ,  wybiegł.

W BOULOGNE.
W godzinę potem Artur  wyruszył  

także z domu w najgorszym humorze 
i zły na siostrę,  że nie oceniła jego 
dobrych chęci i s tanęła  „po s tronie 
przeniewiercy “.

Miody Lincoln podążał za swoją n a ­
rzeczoną do Boulogne.  Dowiedziawszy 
się o tem, Ethe la  przeję ła  2 0 s tała t rwo­
gą szkloną; bujna wyobraźnia p rz eds ta ­
wiała jej  rozlew krwi, pojedynek mię­
dzy bra tem a ukochanym.

A na domiar złego ojciec był n ieo­
becnym, nikt  jej  poradzić nie mógł. a 
sama nie znajdowała żadnej dro*i r a ­
tunku. Bo tu począć? Ha, nic innego, 
jak udać się za nimi do Boulogne, i to 
natychmias t .  Wszak znajdę tam Idę, a 
ona moto co obmyśli.  Projekt  ten zo­
s ta ł  wykonany bezzwłocznie,  Ethela  
wzięła ze sobą s t a rą  nauczycielkę,  
t rochę pieniędzy i wsiadła z nią na 
p ierwszy odpływający parowiec.

Zdarzyło się więc, że gdy w dwie 
godziny potem miss Lincoln wylądowa­
ła w Boulogne, uj rza ła  najniespodzie- 
waniej  czcigodnego Sampsona Pot ter ,  
przybył  on za wsześnie,  lady Anner ley 
go nie przyjęła,  więc czekając na ia- 
skawą audjencję,  błąkał  się po przy­
stani .

Ethela  ucieszyła się bardzo z tego 
spotkania,  bo nikt je j  nie mógł lepiej 
poradzić w tym kłopocie,  jak praktycz ­
ny Yankes.

Spostrzegł  odrazu, że j e s t  bladą i 
oczy zaczerwienione od płaczu.

— Co ci jes t ,  gołąbko? — rzekł  z 
ojcowską niemal troskliwością.  — P o ­

wiedz mi wszystko,  a jeśl i  to tylko bę­
dzie w mojej mocy, to wszelkich Btarań 
dołożę, aby tę t roskę  odpędzić.

Słowa poczciwe wywołały nowy po­
tok łez. Ethela  wśród łkań rzewnych 
opowiadała mu o kłótni,  o swoich oba­
wach, o swoim nagłym wyjeździe. '

S ta ry  wojak był widocznie zafraso­
wany; kazał je j  opowiadanie powtórzyć.

— Więc mu rzucił  w twarz  ręka­
wiczkę —  mówił — Ba, to nie prze­
lewki.

Ethela  zatrwożyła się jeszcze bar­
dziej.

— Wiec i pan myśli,  że oni będą 
się bić ze sobą? — pytała.

Pogromca bandytów i czerwonoskó- 
rych omal że się nie wyrwał  z oświad­
czeniem, że taka zniewaga musi być 
krwią zmyta,  ale us ta zagryzł,  nie 
chciał biedaczki trwożyć.

— Mój drogi panie Pot ter,  nie do­
puść pan do tego pojedynku — błagała 
go EtheJa ze łzami. — Niech pan po­
myśli,  jakie by z tego nieszczęścia wy­
nikły... Karol, to j e s t  pan ErroJ, j es t  
niezwyciężonym — st rze la  znakomicie.. .  
On zabije Artura. . .  a wszak Artu r  jes t  
narzeczonym Idy.

Choć nie pot rzebował  takiego argu­
mentu,  aby doświadczeniem swem 
wspomóc s t roskaną  panienkę,  uderzyła 
go jednak słuszność tej  uwagi.

—  Trzeba działać, i to natychmias t  
rzekł  i, zawoławszy fiakra, umieścił  w 
nim obie damy i kazał jechać do ho­
telu Des Bains, gdzie lady Annerley  
się za trzymała i gdzie Karol miał się 
stawić.

Ku wielkiemu swojemu niezadowo­
leniu dowiedzieli  się jednak,  że Austral- 
czyk się jeszcze nie pojawił, a lady 
Annerley będzie widzianą dopiero za 
godzinę.

P o t t e r  udał się do rządcy hote lo­
wego i prosił  go, aby wystarał  się dla 
miss Lincoln o najlepszy numer  i na j ­

smaczniejszy podwieczorek,  nas tępnie  
pożegnał  damy i wyruszył  na poszuki­
wanie dwu zajadłych przeciwników.

Wiedząc,  że Ar tu r  ma przyjechać z 
Calais, podążył na Pon t  du B ar rag e ,  
jakoż isto tn ie tam go spotkał,  a witał  
go tak hałaśliwie i radośnie,  że mło­
dzieniec,  mimo swych st rapień,  uśmiech­
nął się.

—  Możnaby przypuścić,  że  wracam 
z t a m t e g o  ś w i a t a  — m ó w i ł  m ł o d y  L in­
co ln ,  z d z i w i o n y  ta ką  owacją,  w y r y w a ­
jąc się z potężnych ramioD.

— Och, te pojedynki,  te pojedynki! 
— wołał Yankes — ileż to ofiar poże­
rają! Iluż to ginie w nich młodzień­
ców, którzyby mogli z pożytkiem dla 
kraju pracować. Ale, bądź co bądź,  
honorowi  uchybiać nie można, a znie­
waga krwią tylko obmyć się daje.

— Skąd pan w D o a i ,  że j a  się bić 
zamierzam? — spytał  A r t u r  z pewnem 
zakłopotaniem.

—  Nie udawaj n iewinią tka.  Sios t ra  
twoja powiedziała mi wszystko.

— Moja s iostra?
— Przyjechała  tu, aby temu poje­

dynkowi przeszkodzić.  Biedactwo! Ko­
biety  na takich sprawach się nie zna­
ją. No, ale pomówmy rozsądnie.  Czy 
masz broń przy sobie?

— Broń?
— No, tak, rewolwer,  a może casse- 

te te.  Mężczyzna bez broni,  to jak bez 
ręki.

— Nie mam zwyczaju nosić ze so­
bą rewolweru,  a w życiu mojem nie 
dotknąłem się jeszcze żadnego casse- 
tó te  — odparł Artur.

— Wyzwałeś go, nie mająg broni 
przy sobie! — zawołał obywatel  p re ry j ,  
przywyczajony do innych obyczajów.

— Nie mogłem przecież patrzeć  
obojętnie,  jak  się zalecał jednocześnie 
do mojej  s ios try  i do tej  wdowy —  
t łumaczył Artur.

(d. c. n.)
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